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BIAŁY TYDZIEŃ, który wysyłamy Województwo 
na prowincję bezpłatnie, za nadesła- 

niem wypełnionego obok kuponu, 

lub powołaniem się na „Świat” „Świat” 
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„PIERWSZA PRZYCHODNIA LEKARSKA 
KOSMETYCZNA | CHORÓB WŁOSÓW” 
ul. Szopena Nr. 16 m. 2. 


Usuwanie wszelkich wad kosmetycznych. Analizy włosów. Lampa 9 
kwarcowa. Djatermja. El-ktryzacje. Tusze. asaże. Chirurgj 6 


. Pa i — 8. Porada lekarska 5 zł. 
estetyczna. Panowie od 7 — 8 Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 


©yklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie ekien na zimę 
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CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


MARICOL 


HUMOR ZAGRANICZNY 


(z KOGUTKIEM) 
USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 


SWĘDZENIE, PIECZENIE, LNY 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). É Kg 
HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI 
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aj 
ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 


podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 
11 do 5, prucujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 
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— Mówiłeś mi, że się żenisz z miłości, a tym- 
czasem twoja narzeczona ma podobno miljon / , 
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posagul... 
— Ja kocham miljon. 
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„Świat“, poważny zazwyczaj, jak 
„tamten świat , zajmuje się czasem 
sprawami pełnemi płochości i za 
wszelką cenę(!) pragnie mieć felje- 
ton o szampanie, tańcu, dekoltach, 
redutach i innych takich delikate- 
sach; nazywa się to w dziennikar- 
skiej terminologji ,„trzymaniem rę- 
ki na pulsie życia. Trudność na 
tem polega, że zazwyczaj bada się 
puls na ręce, w takim zaś czasie 
powszechnej pląsawicy trzebaby 
jego tętno badać na nodze, Nie wi- 
dzę dość rozumnej przyczyny, dla- 
czego ja właśnie mam chwytać lu- 
dzi obojga płci za nogi i wyprowa- 
dzać z tego djagnozę, czy im życie 
radośnie upływa. Sądzę, że tak, 
ale jedynie wtedy, kiedy tańczą, 
bo pozatem życie składa się z na- 
rzekania, „śdybania , (neologizm, 
oparty na częstotliwości westchnie- 
nia: „ach, gdyby to...', „ach, gdyby 
tamto!') — pojękiwania i postęki- 
wania. Niejaką ulgę i krótką prze- 
rwę w tem zawodowem jeremia- 
szowaniu sprowadza okres czasu, 
nazwany, licho wie czemu, karna- 
wałem. Jedni sądzą, że to melo- 
dyjne słowo wywodzi się z pozdro- 
wienia mięsa: carne vale! — inni, 
że ma ono przypominać jakąś uro- 
czystość, kiedv wożono po ulicach 
wśród krzykliwych hec okręt na 
kółkach, carrus navalis. Dość zni- 
kome jest moje na ten temat zmar- 
twienie. Polski kalambur, że to jest 
to kar nawał, też nie rozwiązuje 
straszliwego tego zagadnienia. Naj- 
prawdopodobniejszem wydaje się 
przypuszczenie, że słowo karnawał 
jest nowszem określeniem średnio- 
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wiecznej pląsawicy, kiedy to nie- 
policzone gromady ludzi biegły 
przed siebie w dzikich pląsach i 
podskokach, z pianą na uściech i 
wyjąc wdzięcznie, tańczyły na uli- 
cach i publicznych placach; była to 
chrześcijańska ambicja, aby nie dać 
prześcignąć się Islamowi, który nie- 
słusznie  chlubi się instytucją 
zwarjowanych derwiszów tańczą- 
cych. Zdaje się, że jednak pogany 
zwyciężyły, gdyż wszyscy jesteśmy 
takimi oberwańcami, jak ci turec- 
cy święci i tańczymy mniejwięcej 
na ich modłę, 

Karnawał miał kiedyś więcej 
sensu, niż dziś, Dawne, srogie lu- 
dzie, które się bojały klątwy i pie- 
kła, pościły godziwie i godziwie się 
umartwiały, to też kiedy im po- 
zwolono wesoło pohasać w ściśle 
określonym czasie od — do, czyni- 
ły to z niesłychanym entuzjazmem. 
A dziś? Takich, co istotnie dbają o 
zbawienie duszy, jest niewielu, a ja 
wśród nich, jak rodzynek. Inni na- 
tomiast zmienili całe życie swoje 
w karnawał i tańczą w niedozwolo- 
nym czasie aż do wyzionięcia mi- 
zerneśgo ducha, Codzień jest karna- 
wał w jakimś szynku, a nieszczęśni, 
zamiast z własną tańczyć trumną, 
tańczą z osobą płci odmiennej, któ- 
ra wprawdzie czasem przypomina 
trumnę, ale jednak nią nie jest. 
Jest to takie same brzydkie oszu- 
stwo, jak ów dzień wielkiego postu, 
kiedy naród zdąża tłumem na tak 
zwaną „rybkę“. Ładny post! „Je- 
dzą, piją, lulki palą”, a jako wie- 
prze, ponad miarę obżarte, pławią 
się w sytości i nadmiarze. 


Jeszcze niedawno zwraca- 
no wiele uwagi na karna- 
wał, był to bowiem uczciwą 
tradycją  uświęcony okres 
czasu, kiedy żywy inwentarz 
wytwornych domów, dojrzałe 
panienki, wyprowadzono na 
harc, Był to „targ na:dziew- 
częta*., Mamy  obsiadywały 
kanapy, rzędem jak te jaskó- 
łeczki na telegraficznym dru- 
cie, a córki tanecznym kro- 
kiem goniły zające, sposobne 
na mężów. Mama mówiła, a 
słowa jej były jak sztylety: 
„jeśli w tym karnawale nie 
wyjdziesz za mąż i t, d,“ 
Karnawał był dobroczyńcą, swa- 
tem, marszelikiem, niejedną dzie- 
wicę zamienił w matronę. A dziś 
co? Znacznie łatwiej jest znaleść 
wielbłąda w „Oazie', a jeszcze 
łatwiej ogłosić w gazecie: „Jestem 
przystojna, mam wzniosłe ideały, 
mieszkanie, szukam towarzysza, 
któryby mnie zrozumiał, Małżeń- 
stwo nie wyłączone. Babki obra- 
cają się w grobie, jak wrzeciona, a 
ten mądry, dawny karnawał ze- 
szedł na psy. 

Życie uprościło się, bardzo zresz- 
tą rozsądnie, ale tamtego to mi jed- 
nak żal. Pierwej panienki marzyły, 
a dziś mażą sobie gęby; wprawdzie 
lepiej z tem wyglądają, ale jeszcze 
raz w życiu chciałbym ujrzeć dzie- 
wiczy rumieniec z wielkiego wzru- 
szenia i mieć pewność, że to czer- 
wień prawdziwa. Ha! ha! Kiedy 
chcę ujrzeć prawdziwy karnawat, 
idę na „Traviatę'; nie była to, ści- 
śle biorąc, panienka i jeśli do tego 
primadonna niejaką przesadą biu- 
stu sięga do pierwszego rzędu krze- 
seł, złudzenie jest w odwrotnym 


stosunku mniejsze, wtedy jednak 
można usłyszeć i chór karnawało- 
wych cyganek i owo rzewne zawo- 
dzenie Violetty: „Więc pijmy, więc 
pijmy na chwałę miłości, co w je- 
den wieniec splata ciernie # kwia- 
tami, z kwiatami wraz!“ To „wraz“ 
błyszczy, jak brylantowa łza. A 
kiedy Violetta chce zagasnąć, jakże 
wtedy mówi? „Bawi się a: Pa- 
ryż, wszak to karnawał!” 

Ileż uroku musiał mieć ten roz- 
tańczony czas, kiedy tak tęsknie o 
nim śpiewają. Niemal w każdej 
drugiej operze jest karnawałowy 
bal. Czasem tylko kogoś zamasko- 
wani ludzie zakatrupią, ale nie 
zawsze. W każdym razie więcej w 
tem było efektu, niż w nowoczes- 
nem pyskobiciu na wytwornych re- 
dutach. Kiedyś można było mieć 
odrobinę pewności, że się rozmawia 
z zamaskowaną księżną, dziś nato- 
miast cokolwiek o to trudniej. I dziś 
czasem usłyszysz figlarny szcze- 
biot: „Jak pan szczypie damę, to 
niech pan przynajmniej kupi czeko- 
ladki, bo zadarmo niema nic!“ — 
ale mało jest to prawdopodobne, 
żeby księżniczki w ten sposób do- 
pominały się o słodycze. Maska 
jest do dziś jedynem rozsądnem 
przybraniem podczas karnawało- 
wej zabawy, Gdyby nie ten mądry 
wynalazek, wytworny bal zmienił- 
by się w taką bijatykę, jakiej świat 
nie widział, ponieważ ludzie ujrze- 
liby prawdę swoich twarzy. 

Niech się jednak bawią, bo się 
stają jacyś śmielsi, nabierają ener- 
gji i przedsiębiorczości, Defraudant 
magistracki nigdy by się nie zdobył 
na wielki czyn, gdyby się nie lubił 
bawić. Gdyby kucharki nasze nie 
chodziły na wytworne bale masko- 
we, wytrzymać by z.niemi nie moż- 
na, tam zaś nabierają poloru i umie- 
jętności dowcipnej riposty; kuchar- 
ka bez karnawałowego wykształ- 
cenia oblewała ukropem niewier- 
nego intryganta, po kilku zaś redu- 
tach powiada mu z wyborną iro- 
nją: „Pies pana trącał, panie pan!" 

Przyznać trzeba, że dawniejsze 
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bale były cokolwiek nudne 
i wszystkie odbywały się 
wedle niezmienionego cere- 
monjału, którego ozdobą był 
wynajęty lokaj we fraku, po- 
życzonym od nieboszczyka, 
który go potrzebował jedynie 
na dzień, ale nie na noe,. Bal 
dzisiejszy jest prawdziwie 
wesoły, niefrasobliwy, zacie- 
rający różnice wieku, stano- 
wiska i płci. Nikt nie umie 
rozróżnić, która to jest bab- 
ka, która mama, a która có- 
ruchna, co wywołuje zabaw- 
ne nieporozumienia, kiedy 
dziarski oficer obiecuje babce 
dzieciątko w rok po ślubie, a ona się 
rumieni i z duszą rozmawia, czy 
ma skrzywdzić: wnuczkę, czy się 
poświęcić? Najprzyjemniejsze zaś 
jest to, że nikt się z nikim na balu 
nie zna, tak, że czasem zgoła nie- 
wiadomo Z kim się miało przyjem- 
ność", 


Są jednakże i bale tradycyjne, 
piękne, czcigodne i odbywają się z 
zachowaniem dostojnego cere- 
monjału, Dla tych jestem z całym 
respektem, bo są to ostatnie insty- 
tucje muzealne, służące do zacho- 
wania konającej z wycieńczenia 
wytworności. Są to zazwyczaj bale 
dobroczynne. Pompa ich jest wiel- 
ka i wspaniała: najpierw ogłasza 
sie w gazecie nieskończoną listę go- 
spodarzów balu, a nazajutrz opisu- 
je się, że panna Iza Piegowiczówna 
miała suknię niebieską ze srebrną 
lamą. Po trzech dniach ukazuje się 
groźne sprostowanie, że panna Iza 
Fiegowiczówna wcale nie miała 
sukni niebieskiej ze srebrną lamą, 
tylko srebrną z czemś niebieskiem, 
a w liście gospodarzów opuszczono 
karygodnie panią Kałamarzycką, 
Och! och! zawsze wtedy oddycham 
z ulgą, a cała Polska oddycha wraz 
ze mną. Albowiem niema na świe- 
cie większych zmartwień nad suknie 
panny Izy... 


O, ludzie! ludzie! 


Chciałem tym wiele mówiącym 
okrzykiem zakończyć rozważania o 
obyczajach radosnych karnawału, 
lecz mi się w rozgoryczone serce (ja 
nie umiem tańczyć) wkradło zapy- 
tanie: „a co potem?” Strasznie 
pragnąłbym, aby się wszyscy bawi- 
li, lecz niech to czynią pięknie, wy- 
twornie, bez.nadużywania alkoholu 
i z myślą o tem, że niewinność i cno- 
ta są to rzeczy piękne. A jeśli już 
ktoś chce pić, niech przynajmniej 
pije nasze, krajowe, owocowe wi- 
na. Nigdy nie używałem innych i 
tylko dlatego zachowałem pogodę 
umysłu, 


Kornel Makuszyński 
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Był niegdyś karnawał księcien. 
Dawał zabawy oszałamiające, peł- 
ne śmiechu, zdrad miłosnych, doj- 
mujących intryg, zamykania pora- 
chunków  pchnięciem złoconego 
ostrza pośród zamaskowanych do- 
wcipów. W  karnawałowej sara- 
bandzie, w rozpląsaniu, w gonitwie, 
w ucieczce, w natłoku, splatały się 
rozgrzane nieznajome dłonie, po- 
znawały się ręce kochanków, z roz- 
pieszczoną muzyką mieszały się 
krzyki i westchnienia i prędko 
szeptane namowy, a wszystkiemu 
temu wrzeniu i kipieniu, śpiewom i 
podskokom, szumiącemu winu, mi- 
śocącym światłom, półcieniom, pół- 
schowkom,  przewodziło domino 
niewymowneśo czaru, wszechobec- 
ne, niepochwytne domino o tysiąc- 
barwnych fałdach, głośne w roz- 
śwarze i niedosłyszalne w bezcen- 
nem zaciszu, mistyka i sens domi- 
nujący tej hucznej swawo- 
li: Madame Tajemnica. 


Na wodach Wenecji, 
„zbudowanej przez anio- 
ły”, roiły się gondole w gir- 
landach latarek, na skrzą- 
cych się śniegach polskich 
dzwoniły węże sanek ku- 
ligowych, ukwieconych 
ogniami różnokolorowych 
świecideł, Reduty pod ży- 
wem sklepieniem niebios, 
usianych gwiazdami, ulicz- 
ne, ośrodowe, na kanałach, 
na śniegu, stawały się stop- ; 
niowo coraz rzadsze, jęły 
się zamykać w wielkich pu- 
blicznych salonach, groma- 
dząc najwykwintniejsze to- 
warzystwo stolic, ludzi 
kulturalnych i bogatych. 
Tańczono tu i rozmawiano. 
Intrygi, których się na tych 
parkietach dopuszczały 
maski, bywały złośliwe, 
jak stare wino węgierskie, 
łagodne w smaku, lecz ja- 
dem bezwładu nalewające 
członki. Zdarzało się, że 
żona bałamuciła swego mę- 
ża, doprowadzała go sza- 


tańsko do złamania wiary małżeń- 
skiej pod nienaruszalną tarczą ma- 
ski, i zdumiona, zachwycona, wresz- 
cie zaniepokojona odkrywała w 
mężu nowego człowieka, w puryta- 
ninie Don Juana, w mantyce juna- 
ka, w skąpcu rozrzutnika, w hipo- 
chondryku Herkulesa. Zdarzało 
się, że zakochana panna zdradzała 
się pod maską z tajonej miłości dla 
nieśmiałego młodzieńca, który ani 
podejrzewał, że lodowato zimna 
istota, ledwie mu na fajfach odpo- 
wiadająca „Tak, Nie, Owszem, 
Dziękuję, Pogoda... ', takim płomie- 
niem się gryzie w ukryciu. Zdarza- 
ło się, że cudza nieskazitelna mał- 
żonka we wnęce przy pilastrze mar- 
murowym uniosła koronki nad wil- 
sotnemi ustami i przywarła w chwi- 
li przelotnej, jak wieczność, do ust 
rozgorzałego Apolla we fraku i led- 
wie znalazła siły, aby się oderwać 
od tego męskiego wulkanu za nad- 
bieśnięciem roześmianej pary w 
dziwacznych przebraniach. 


— Kto ty jesteś? Czekaj! — wo- 
łał za nią wulkan. 

Ale ona już tańczyła z łalsyfika- 
tem Hindusa, a jego porwały w go- 
nitwie dwa szmaraśdowe domina, 
szczebioczące, jak kanarki. 


Zdarzało się, że udręczoną przez 
zazdrosneśo starca jego śliczną 
młodą żonę uwoził z maskarady 
przedsiębiorczy młodzian, zmyliw- 
szy czujność smoka. Jechali w za- 
trzaśniętej ogromnie szczelnie ka- 
recie do niedalekieśo gabinetu re- 
stauracyjnego. Chcieli porozma- 
wiać w ciszy i w mniejszym upale. 
W dwie godziny później, w zatrzaś- 
niętej szczelnie, wygodnej karecie 
ona płakała gorzko, że już, że już 
wraca na tę przebrzydłą maskara- 
dę z mężem i obiecywała, że namó- 
wi męża na pojutrzejszy bal filan- 
tropijny, a młodzieniec przy niej 
klęczał i przysięśał jej, że ją nie- 
zmiernie kocha i że ma kuzynkę, 
która się pojutrze zajmie starym 
smokiem, jak gdyby był Antinou- 
sem, co się zaś tyczy tego nie- 
szczęsnego znaku, tak nieopatrznie- 
żarliwie uczynionego na szyi poca- 
łowaniem pełnem niewymownego 
pietyzmu, niech powie mężowi, że 
to ktoś w szatni łokciem... taki 
ścisk... o, ukochana! 

Zabawa u zenitu, orkiestra gra 
walca, tańczą na najobszerniejszej 
sali przy fontannie. 

Bufet oblężony. 

— Proszę zimnej wody! 

— Służę ci, maseczko. 

— Ależ to jest szampan! 

— Nie, to zwykła woda 
tak się dziwnie perli w two- 
ich małych rączkach. 

Po Wielkiej Wojnie na 
redutę przyszli po raz pier- 
wszy ludzie w marynar- 
kach. W. ścisku i w tańcu 
zapanował ton kuchennych 
schodów, dowcipy kantoro- 
wiczów, elegancja spouła- 
lonych z publicznością 
trzeciorzędnych subjektów. 
Kilku rynsztokowych gen- 
tlemanów musieli woźni 
wyprowadzić siłą na ulicę. 

— Co jest?! — wołali 
zdumieni. — Myśmy zapła- 
cili, my się chcemy bawić! 

Stąd wniosek, że zabawa 
nie jest pojęciem jedno- 
znacznem. : 

Pewien grubas w bron- 


zowem ubraniu, trzymając 
ręce w głębokich do kolan 
kieszeniach, przyglądał się 
ironicznie foxtrotującym 
parom. W pewnej chwili 
rzekł głośno do przyjaciela 
w szaraczku: 


zł 


— Widzisz tę hrabinę na krzy- 
wych kulasach? Hej, panna, a przy- 
tupnij se swoim śrajcarem na wi- 
wat! 


— Felek, nie dokazuj. Że pan- 
na ma dwa zawijasy zamiast zwy- 
czajnych nogów, to już nie możesz 
ustać spokojnie na miejscu? 


Łatwo było przewidzieć, że tak 
zaczepiona tancerka nagle się roz- 
płacze. Ale ona się nie rozpłaka- 
ła; puściła swojego tancerza, wzię- 
ła się pod boki, stanęła szeroko 
przed „Felkiem“ i zawołała kłótli- 
wie; 

— Takich chamów, jak panowie, 
to się wytrynia z przyzwoitego za- 
kładu! 

I znów poszła w tany. 

Przy bułfecie flirtowano. 


Rosła maseczka w białej peruce, 
zgrobna, o harmonijnych ruchach, 
uchodziła przed  natarczywością 
gentlemana w wypożyczonym smo- 
kingu i w śliwkowej kamizelce. Wi- 
dząc, że ją traci (maseczkę, nie ka- 
mizelkę), szepnął jadowicie: 

— Wysunął ci się, maseczko, 
czarny pukielek włosów koło ucha. 
Nie lubię brunetek. 

— Och, jestem w rozpaczy! Że- 
śnam. 

— Brunetka zawsze jest trochę 
brudna. 


— Zawsze? 


— Niema brunetki bez odrobiny 
brudu, jak niema lina, któryby nie 
pachniał błotem. 

— Pan jest Oscarem Wildem 
z pod trzeciego mostu. Nie dlate- 
śo, że pan tak myśli o brunetkach, 
ale dlatego, że pan to mówi kobie- 
cie, którą pan uważa za brunetkę. 

— A bo co? Może pani jest ru- 
da? 

— Dla pana wogóle nie jestem, 
ponieważ nie znoszę hołoty. 

Takie reduty dwie, czy trzy, od- 
były się w czasach kryzysowych 
powojennego pomieszania przeróż- 
nych elementów społecznych za- 
chodnioeuropejskich stolic, bo w 
pewnej chwili duże pieniądze przy- 
szły do grubych, niemytych łap 
indywiduów nic nie wiedzących o 
sztuce towarzyskiego obcowania, a 
spragnionych zabawy. 

I znów minęło kilka lat. 


Niejeden czarny pazur zawarł 
przez ten czas miłą znajomość oso- 
bistą z pilnikiem i nawet z różowym 
lakierem. Nikt już dziś nie pójdzie 
na bal w marynarce, chociaż się 
czasami jeszcze trafia, że ten i ów 
młodoświatowiec zjawi się na śnia- 
danie proszone... w smokingu. Naj- 
ważniejsze przecież, że przestaliś- 
my prostactwo utożsamiać z demo- 
kratyzmem. Być źle wychowanym 
już nie znaczy być dobrym demo- 
kratą i wyszło już z mody publicz- 
ne wymawianie posłom socjali- 
stycznym zjedzonej przez nich ku- 
ry w potrawce, jako haniebnie ary- 
stokratycznej rozpusty, jako zdra- 
dy pracującego ludu (patrz biogra- 
fję Iśnaceśo Daszyńskiego). I nie- 
ma już takich marksowskich Sawo- 


„narolów, którzyby w imię świętej 


powagi życia potępiali ponuro po- 
śodną instytucję zabawy. Czło- 
wiek musi się bawić, jak musi jeść 
i pić. 

Tylko że... niema pieniędzy. 
Chwilowo. Karnawał to odczuwa. 
Ale pieniądze będą. Pan minister 
Snowden, człowiek naogół podob- 
no nieprzyjemny, ale w sprawach 
ekonomicznych głowa nie od para- 
dy, zapewnia, że finansowe samo- 
poczucie świata poprawi się znako- 
micie prawie z dnia na dzień, gwał- 
townie. Mówiąc słowami Byrona 
(troszkę zmienionemi), powiemy 
kiedyś synom, wnukom i prawnu- 
kom: 

— Pewnego 
się bogaci. 

Dopieroż to będzie karnawał! 

Zabawa czyści krew, wyrzuca 
z nas zabójczą truciznę zmartwień. 
Nie rób sobie nic z kłopotów. Bądź 
w biedzie, ale nie bądź smutny. 


rana obudziliśmy 


Bądź w nędzy, ale się nie martw. 
Zapytujesz, jak się to robi? Och, 
to bardzo łatwo: trzeba mieć tylko 
mocną nadzieję! [nnemi słowy: 
Wiarę w siebie, wiarę w życie, 
Śmiej się! Nawet, gdy ci się nie 
wiedzie. ~ Ostatecznie, cóż więcej 
można osiągnąć na tym padole nie- 
porozumień za cenę największych 
bogactw, najzawrotniejszych powo- 
dzeń? 


Wesoły śmiechi 


Zaprawdę, zaprawdę, powiadam 
wam, ktoby siedział na złocie, ja- 
dał na platynie, ubierał się w jed- 
wabie, zadawał się z samymi tylko 


- monarchami i z samymi tylko przy- 


wódcami stronnictw, czysty był w 
myślach, mowie i uczynkach, a nie 
umiał śmiać się, śmiać się, śmiać 
wesoło, biedakiem jest najostatniej- 
szym z ludzi. PR o to Fran- 
ciszka z Assyżu. 


Karnawał, mili państwo, to rzecz 
nie tak błaha, jakby na pierwszy 
rzut oka... 


Wacław Grubiński 


(ZĘ 


de "BE. 


ROZMOWY KARNAWAŁOWE 


Bale — ten drugi i mniej niebezpiecz- 
ny sport zimowy — istnieją gwoli pod- 
trzymania instytucji dobroczynnych i tra- 
dycji flirtu salonowego, 

Flirt salonowy uchodził zawsze za mi- 
ły, szlachetny i zdrowy sport, który we- 
dług danych statystycznych towarzystwa 
psycho-fizycznego wychowania erotyczne- 
go chyli się ku upadkowi, ustępując miej- 
sca flirtowi pod gołem niebem. 

Czem jednak różni się flirt na nartach 
od flirtu — jak się to mówiło — w na- 
śrzanej wonią perfum atmosferze balo- 
wej? I w najszczelniej zamkniętym salo- 
nie mówi się wiele rzeczy na wiatr i na 
skoczni powtarza się banalności salonowe. 


Banalności? Nie! Mężczyzna, zdobny 
w granatowy mundur narciarski, czy 
w frak przy ewentualnych virtuti; męż- 
czyzna, dla którego flirt jest poważnym 
sportem, nie mówi żadnych banalności — 
przynajmniej w swojem pojęciu. 

— Zawsze to samo..., wzdych: przemiła 
kobieta — z odskoczni chce przenieść 
tlirt na teren płaski, a z posadzki salono- 
wej na mniej skoczny. 


To jest cel. Lecz jak różne bywają 


sposoby flirtu. 

— Każdy mężczyzna powtarza się... 

Tak jest, ale nie z tą samą. Dlaczegóż- 
by więc miało sprawiać komuś przykrość, 
że dobrze naśraną płytę słyszą kolejno 
przeróżne kobiety? 

A gdy się posiada czu'ą membranę, to 
czemuż nie wysłuchać kilku, czy kilkuna- 
stu płyt z his masters voyce w okresie 
karnawałowym: 


„. — Tak dziwnie samotny czuję się 
w tej sali balowej. Te puste, bezmyślne 
śmiechy, Te płytkie rozmowy. Banalność 
strojów kobiecych. Nie... pani w swej ró- 
żowej sukni jest inna. Inna niż wszyst- 
kie! Czuję, że pani również nie odpowia- 
da czcza, głupia atmosfera balu. Czło- 
wiek ma potrzebę wypowiedzenia się, po- 
rozmawiania, jak człowiek z człowiekiem, 
Może spotkamy się jutro w kawiarni „Eu- 
ropejskiej''?... 

..— Zabrałbym cię, drogie dziecko, 
z tego gwaru i ścisku do mojej małej leś- 
niczówki, rozpaliłbym ogień na kominku 
i tam, w blasku czerwonych płomieni, mu- 
siałabyś tańczyć, tylko dla mnie! Niena- 
widzę tych wszystkich bubków, którzy bio- 
rą cię w tańcu, 
nie zazdrość... a jeżeli nawet zazdrość? 


— „Jest pani uderzająco podobna do 
Grety Garbo. Posiada pani to samo czo- 
ło, spojrzenie i sposób uśmiechania się. 
I ma pani również coś ze słodkiej, filuter- 
nej Clary Baw. Kocham kobiety ekranu. 
Ale czy ma pani również ich tempera- 
ment? Nie chce mi się wierzyć... Brak 
temperamentu zasłaniacie cnotą. A czem 
jest cnota? Moglibyśmy o tem porozma- 
wiać.. w kinie. Niech się pani nie obu- 
rza, Przeżyłem tyle miłych chwil w ki- 
nie, z Polą Negri, Jeanette Gaynor, a pa- 
ni ma w sobie coś i z Gaynor w roli... 


— Wiem, że nie posiadam zalet salo- 
nowego bawidamka. Gdyby mnie pani 
widziała rano, jak boksuję, fechtuję, a po- 
tem biorę zimny prysznic! Temperatura 
w moim pokoju nie przekracza pięciu 


stopni, a jest mi gorąco! Musi pani 
przyjść kiedyś do mnie — nie zmarz «ie 
pani! Nauczę panią boksu. Wstyd, żeby 


taka zdrowa dziewczyna marnowała się! 
A ołówka do warg i pudru proszę nie 
przynosić z sobą. 


Nie marszcz czoła! To$ 


— ..Gdy tylko opowiadam jakiś dow- 
cip, staje się pani znowu sentymentalną. 
Drogie dziecko, to niema najmniejszego 
sensu. I ja potrafię być liryczny i roz- 
marzony... ale do czego to prowadzi? Nie 
należy myśleć o jutrze. Trzeba się bawić 
i śmiać. Napijemy się wina. Opowiem 
pani kilka dowcipów. 


— „.Gdy spoglądam na panią, budzą 
się we mnie najboleśniejsze wspomnienia... 
Posiada pani to samo spojrzenie i bolesny 
uśmiech kobiety, którą kochałem przed 
laty. I ją poznałem na balu. Dziwne, 
nosiła białą suknię, jak pani. Czy pani 
także rozkocha mnie w sobie, a potem 
rzuci Nie zniósłbym tego drugi raz... 


— ..A możeby pani zechciała obejrzeć 
moją kolekcję fajek? Na pani cześć zapa- 
lę fajkę młodości. Taki starszawy pan 
z siwiejącemi skroniami nie jest niebez- 
pieczny. Moja garsoniera... 

— Nazwałbym panią  kobietą-coctai- 
lem. I co za tem idzie. — Jutro? Musi 
być tempo! 

A płyty kobiece? 

Kobiety na balu lubią powtarzać re- 
fren Modzelewskiej: ...i chciałabym i boję 
się... a nie zawsze powtarzają go w porę. 


Pozatem kilka starych płyt karnawało- 
wych, w nowym układzie: 


— Ja pana rozumiem, lepiej od żony. 
— Tylko ślub. 
-— Rozwiedź się, a porozmawiamy. 


— Gdybyś miał Packarda. 


Hal. 


BAL BIAŁY 


W AMBASADZIE 
FRANCUSKIEJ 


1. P. BARONOWA COCHE, 2. P. BROUSTRA 
CÓRKA P. LAROCHE'A, 3. P. LAROCHE, 4. HR. 
TYSZKIEWICZOWA, 5. AMBASADOR AMERY- 
KAŃSKI WILLIS ORAZ POSEŁ BELGIJSKI BAR. 

D'ESCAILLE Fot. Raczyński. 


(alfa) Jednem ze stałych już 
niedomagań życia polskiego od 
pierwszych chwil odzyskania nie- 
podległości jest nasza propaganda 
zagraniczna. Stworzono wprawdzie 
pół-urzędowe „Towarzystwo Sze- 
rzenia Sztuki Polskiej śród obcych , 
ale jednocześnie prowadzą taką 
samą propagandę: Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, Ministerstwo 
W.R. i Oświecenia Publicznego a 
wreszcie na swoją rękę — wszyst- 
kie nasze poselstwa: i ambasady. 
O skoordynowaniu tych różnorod- 
nych usiłowań i utworzeniu racjo- 
nalnego programu niema dotych- 
czas mowy. To też zdarzają się w 
metodach naszej propagandy przy- 
kre nieraz sprzeczności i błędy. 
Gdy poprzedni sejm uchwalił re- 
dukcję budżetu M.S. Z. zaczęto 
redukować przedewszystkiem na- 
sze placówki propagandowe. Cof- 
nięto więc, między innemi, skrom- 
ny zasiłek 4.000 franków miesięcz- 
nie paryskiemu Tow. wymiany li- 
teracko-artystycznej między Fran- 
cją a Polską, chociaż towarzystwo 
to rozpoczęło systematyczne wyda- 
wanie bibljoteki pisarzów polskich 
po francusku. Natomiast, w tym 
samym czasie, w tych samych oXo- 
licznościach nakazanej oszczędno- 
ści, wydaje się z kasy państwowej 
500.000 franków na wystawę pol- 
ską „1830 — 1920 — 1930", urzą- 
dzoną w salach „Jeu de Paume”. 
Kto dał te pieniądze? Który mini- 
ster? Trudno dociec, Umiał je 
genjalnie wyjednać p. Antoni Po- 
tocki, inicjator całego przedsięwzię- 
cia. Prasa codzienna zapowiadała, 
iż Francuzi ujrzą na tej wystawie 
cuda. W ostatniej chwili powoła- 
no p. Jastrzębowskiego do estetycz- 
nego rozmieszczenia zebranego ma- 
terjału, a warszawskiemu Towa- 
rzystwu Szerzenia Sztuki Polskiej 
śród obcych polecono zaopiekowa- 
nie się całością, Oczywiście, opie- 
ka ta niewiele mogła zdziałać. Do- 
rywczo zgromadzone eksponaty nie 
mogły utworzyć żadnej logicznej 
całości i nie mogły zainteresować 
cudzoziemców. Francuzi, zapro- 
szeni na wystawę, piszą o niej 
z przekąsem lub z ironją. Kores- 
pondenci * polscy zapewniają, że 
nikt z Francuzów dobrowelnie 
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TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


na wystawę nie przychodzi, co im 
się wydaje zresztą zupełnie natu- 
ralne: „Widz nie wyczuwa zupeł- 
nie osi krystalizacyjnej wystawy. 
Granice pokazu są zatarte, nieusta- 
lone, rozbite. Plany Warszawy 
z r. 1772, portrety Stanisława Au- 
gusta, cykl Kościuszkowski, epope- 
ja Leśjonów napoleońskich, trochę 
folkloru i wycinanek, a wreszcie 
nieproporcjonalnie obszerny dział 
tkanin — wszystko to niecierpliwi 
i dezorjentuje najżyczliwiej nawet 
usposobionego widza, który nie wie 
wkońcu, czy go zaproszono na wy- 
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sławę sztuki, na lekcję historji i 
statystyki, czy na pokaz reklamo- 
wy ładnych zresztą  kilimów... 
Rzecz szczególna i wielce znamien- 
na, ten fałszywy uniwersalizm pe- 
dagogiczno-propagandowy sprawia 
właśnie wrażenie czczości i pust- 


kit dw 


Jednem słowem — dosyć wyraź- 
nakompromitacja. Nie jest 
to, jak widać ze sprawozdań, wy- 
stawa stulecia działalności kultu- 
ralnej Polski, ale przypadkowy 
zbiór takich eksponatów, jakie się 
udało pozyskać, Cudzoziemiec, któ- 
ry zobaczy na wystawie kilkanaś- 
cie Grottgerów czy Michałowskich, 
gotów przypuścić, że nic innego 
nie wydało nasze malarstwo. I tak 
we wszystkich, zbyt licznych a 
przez to zbyt ubogich działach. 


Miejmy nadzieję, że absurd tej 
wystawy doprowadzi w sferach 
właściwych do radykalnej rełormy 
naszej propagandy kulturalnej. 


(go) Spotkałem na Nowym Świe- 
cie pewnego znakomitego obywate- 
la, właściciela ładnego majątku 
ziemskiego w Kutnowskiem. Be- 
kiesza cokolwiek zmęczona, zielony 
ongi kapelusik z dawną fantazją 
osadzony z czoła. A w ręku — 
spora kobiałka, starannie przykry- 
ta gazetami. 


— Cóż ty obnosisz w koszyku, 
elegancie? — pytam. 


Szlachcic, — ozdoba przedwojen- 
nych arystokratycznych balów w 
Ratuszu, — podsunął mi kobiałkę 
pod nos. 

— Pieczarki. Żona założyła pie- 
czarkarnię i każe mi sprzedawać po 
sklepach. Już z dwuch mię wyrzu- 
cili. - 

— Nie chcą kupować? 

— Właśnie. Jest tego pięć kilo, 
zebrałoby się parę złotych!... 

Niech mi kto mówi jeszcze o fu- 
mach szlacheckich! 


(go) Jakże wąskiem łożyskiem 
sączy się wątły nurt tegorocznego 
karnawału! Nie dlatego, żeby bra- 
kło ochoty do zabawy. Radość ży- 
cia jest silniejsza od najprzykrzej- 
szych „konjunktur', młodość musi 
wyładować swą ochotę. Cała trud- 
ność polega na tem, że nie zdołano 
jeszcze przystosować naturalnej 
chęci do zabawy z warunkami bytu. 
Bale w niemiłosiernie kosztownych 
restauracjach, z butelkami szampa- 
na na każdym stole, trzeba zosta- 
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Fot. „The New York Times“ 
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wić artystom kabaretowym obojga 
płci, którzy odgrywają teraz role 
maharadżów i miljonerek amery- 
kańskich. Jedna zgrabna piosenka 
przynosi więcej, niż stuwłókowy 
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NOWY GABINET FRANCUSKI 


P. PIOTR LAVAL, (SENATOR, STANĄŁ NA 
CZELE NOWEGO GABINETU PO UPADKU 
RZĄDU STEEGA 


majątek w dobrej ziemi przez cały 
rok, Hrabiowie marzą o małżeń- 
stwie z gwiazdami teatrzyków. 
One królują na balach mody 
we wspaniałych toaletach. Zda- 
rza się jeszcze tu i tam ja- 
kiś defraudant, .który spiesznie 
używa życia, zanim go zamkną w 
więzieniu. Zresztą nikt nie ma pie- 
niędzy na takie zabawy. Drogie 
dancingi stoją pustkami. Publicz- 
ność szuka rozrywki tańszej, dosto- 
sowanej do dzisiejszego stanu kie- 
szeni Właściciele dancing'ów, re- 
stauracji i kawiarni powinni zorjen- 
tować się w sytuacji. Nie można 
upierać się przy pozycjach, które 
straciły swoje znaczenie. A mło- 
dość musi mieć możność godziwej 
rozrywki, musi dać ujście przyro- 
dzonej ochocie... 


Musimy bawić się taniej. 


W bieżącym tygodniu mają być otwar- 
te w Poznaniu dwie wystawy, których ce- 
lem jest zapoznanie społeczeństwa wiel- 
kopolskieśgo z dorobkiem kulturalnym 
bratnieśo narodu  czesko - słowackiego. 
Pierwszą wystawę urządza Dyrekcja Ar- 
chiwum Archidjecezji poznańskiej, Obej- 
mować ona będzie rękopisy i stare druki 
czeskie od r. 1600, zebrane z większych 
bibljotek wielkopolskich, Druga wysta- 
wa, również z inicjatywy ks. prałata Maj- 
kowskiego, zgromadzi najcenniejsze oka- 


9 


zy współczesnych modeli i plakiet czes- 
kich, Zebraniem ich zajęła się Numisma- 
ticka Spolecnost Csl. 

Obie wystawy obudzą niechybnie zain- 
teresowanie, 


0999+9999902992999999099+999909999990777299 


KSIĄŻĘ WALJI I LOTNICTWO 


KSIĄŻĘ  WALJI, 
TRONU, WRAZ Z BRATEM KSIĘCIEM JERZYM 
PO WYLĄDOWANIU NA LOTNISKU W BOUR- 


ANGIELSKI NASTĘPCA 


GET. KSIĄŻĘ WALJI 
SNY AEROPLAN I 
DRÓŻY 


POSIADA WŁA- 
UŻYWA GO DO PO- 
I SPACERÓW POWIETRZNYCH 


OGÓLNOPOLSKI ZJAZD RADY FEDERACJI ZRZESZEŃ PRZEDSTAWICIELI 
HANDLOWYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W DNIU 13 GRUDNIA R. UB. 
W LOKALU STOW. PRZEDSTAWICIELI HANDLOWYCH W WARSZAWIE 


Siedzą w pierwszym rzędzie (od strony lewej): p. Paweł Michalski, wicedyrektor 
Dep. Podatkowego Ministerstwa Skarbu, p. Tadeusz Sągajło, Naczelnik Wydziału 
Handlu Wewnętrznego Ministerstwa Przemysłu i Handlu, dr. Franciszek Doleżal, 
wiceminister Przemysłu i Handlu, p. prezes Jerzy Meyer. Siedzą w drugim rzędzie: 
p. Wacław Ostrowski, dyr. Izby Handlowej Polsko-Francuskiej, p, konsul Dostal 
z Ministerstwa Spraw Zagranicznych, p. Henryk Drozdowski, dyr. Izby Handlowej 
Polsko-Węgierskiej, p. Stanisław Łęgowski, naczelnik Dep. Morskiego Minister- 


stwa Przemysłu i Handlu, 
Wł. Ćwikiel, 


sekretarz Stowarzyszenia Kupców Polskich, 


p. Wenzel, dyr. Stowarzyszenia Kupców Polskich, 


p. Krzyżankiewicz, 


dyr. Targów Poznańskich, konsul Maciejewski z Aten, dyr. F. Suchanek z Poznania 


409909990: 


SPRAWY GOSPODARCZE 


W walce z kryzysem gospodarczym 


Postanowienia Komitetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów z dnia 9 
b. m. dają poważny materjał do 
rozważań nad najbliższemi poczy- 
naniami w zakresie walki z pogłę- 
biającym się wciąż kryzysem go- 
spodarczym. Zasadnicza linja Rzą- 
du zmierza w dwuch kierunkach: 
Szereg postanowień dąży do bez- 
pośredniego  zwalczenia groźby 
nadmiernego wzrostu bezrobocia. 
W tej mierze liczy się na uspraw- 
nienie przemysłu budowlanego, tak, 
by z chwilą nadejścia sezonu robo- 
ty mogły się rozpocząć w całej roz- 
ciągłości. Dalej zaś, podjęta ma być 
akcja celem powiększenia zdolności 
konsumcyjnej szerokich mas i oży- 
wienia tem samem tętna gospodar- 
czego wytwórczości i obrotów. 
jakiż sposób ma się to dokonać? 
W drodze obniżania cen artykułów 
pierwszej potrzeby, bez uciekania 
się wszakże do środków admini- 
stracyjnych, ani, co ważniejsze, do 
redukcji uposażeń, płac i świad- 
czeń socjalnych. Rząd jest zdecy- 
dowany postępować w sposób sta- 


nowczy. Narazie uwaga ma być 


‘zwrócona na ceny, płacone za arty- 


kuły pierwszej potrzeby u drob- 
nych sprzedawców. 


Możnaby powiedzieć, że obraca- 
my się poniekąd w błędnem kole. 
Obniżenie cen w drodze redukcji 
płac musiałoby siłą rzeczy zmniej- 
szyć zdolność nabywczą ogółu. 
Obniżenie cen, bez dotykania po- 
szczególnych pozycji kosztów pro- 
dukcji, jest sprzeczne z nieubłaga- 
nemi prawami ekonomicznemi. W 
dążeniu do poprawy sytuacji obec- 
nej; postanowienia Komitetu Eko- 
nomiczneśo nie zapoznają bynaj- 
mniej tych prawd zdawna ustalo- 
nych. Przenoszą ciężar obniżki cen 
z pozycji płac na koszta pośrednic- 
twa handlowego oraz na koszta su- 
rowców, które w Polsce utrzymały 
się na poziomie nieraz o 30% wyż- 
szym, niż w Europie Zachodniej lub 
Ameryce. 


Istotna też jest różnica pomiędzy 
walką i kryzysem, w ujęciu Komi- 
tetu Ekonomicznego, a w porów- 
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naniu do poczynań, przedsiębra- 
nych w innych krajach Europy, Gdy 
we Włoszech np. walka ta odbywa 
się pod hasłem daleko posuniętego 
interwencjonizmu państwowego, 
(ustawowe obniżenie płac, ustano- 
wienie cen oraz podtrzymywanie 
ich przy pomocy ostrych środków 
administracyjnych), u nas, rząd 
apeluje do społeczeństwa, a zwła- 
szcza do sfer przemysłowych i han- 
dlowych, aby samo zmobilizowało 
się gospodarczo i poszło we wska- 
zanym kierunku. 

Tego rodzaju ujęcie sprawy u- 
sprawiedliwione jest swoistym cha- 
rakterem naszego kryzysu. 


W krajach, które uciekają się do 
obniżania uposażeń i płac, moty- 
wem głównym jest utrzymanie 
równowagi budżetowej. A więc — 
zmniejszanie wydatków państwa z 
tytułu ciążących na niem świad- 
czeń. U nas ten motyw pozostaje 
na dalszym planie, a koniecznością 
doraźną jest zmniejszenie rozpięto- 
ści między cenami wytworów rol- 
nych i wytworów przemysłowych 
przez podniesienie pierwszych a 
obniżenie drugich. Szereg konfe- 
rencji, już rozpoczętych, pomiędzy 
rządem a przedstawicielami sfer 
przemysłowych i handlowych przy- 
niesie dalsze szczegóły. 

Czy uda się osiągnąć wydatne re- 
zultaty bez obniżania uposażeń, 
płac oraz świadczeń socjalnych? 
Inaczej mówiąc, czy usiłowania, 
mające na celu zwiększenie możli- 
wości eksportowych, wzmocnienie 
rynków zbytu, zmniejszenie podat- 
kowego obciążenia wytwórczości, 
redukcje kosztów pośrednictwa 
handlowego, transportu i t. d., oka- 
żą się dostateczne? Mająca nastą- 
pić zniżka cen wywołać musi 
w środowiskach zainteresowanych * 
oczekiwanie, a tem samem i zwol- 
nienie i tak słabego już tętna ży- 
cia gospodarczego. 


W chwili obecnej trudno jest o 
konkretną odpowiedź, Powodzenie 
akcji o zniżkę cen zależy bowiem 
w pierwszym rzędzie od umiejętno- 
ści i dobrej woli, a także i od zro- 
zumienia własnego interesu przez 
tych, co będą musieli zrzec się osią- 
ganej dotychczas wysokiej ceny za 
sprzedawane towary. 


Zespolenie wysiłków całego spo- 
łeczeństwa, idące po linji prze- 
trwania ciężkich czasów, przygotu- 
je niewątpliwie lepszą przyszłość. 
Jest ponadto konieczne, w chwili 
gdy Sejm przystępuje do rozwiąza- 
nia szeregu zagadnień najdonioślej- 
szej dla nas wagi. 


Dr. Alfred Wielopolski 


ŚWIĘTO REPUBLIKI W BERLINIE W D.18 STYCZNIA 1981R. 


Uroczysta akademja: Prezydent gen. von Hindenburg w otoczeniu ministrów i generalicji słucha 
przemówień okolicznościowych „ Fot, „The New York Times" 


Rewja starych sztandarów cesarskich przed prezydentem gen. Hindenburgiem 
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TEATR NARODOWY: „PIĘKNE POLKI* SZTUKA W 4-CH AKTACH ST. MIŁASZEWSKIEGO. 


oc. 


AKT I. JÓZEF ŚLIWICKI, WĘGRZYN, ŁUSZCZEWSKI 


Z powodu „Pięknych polek” 


, Zauważyłem, że artyści Teatru 
Narodowego coraz bardziej tracą 
pamięć. Wprawdzie jednocześnie 
ogromnie sobie wyrabia płuca i 
strunę głosową sufler tego teatru, 
ale ten poważny zysk nie może za- 
stąpić tamtej, o wiele dotkliwszej, 
straty. Nieraz mi przychodziło na 
myśl w Teatrze Narodowym, że su- 
tlerowi się należy conajmniej dzie- 
sięć procent pensji tych aktorów, 
których czynności sceniczne nie mo- 
śłyby się dopełnić bez bohaterskie- 
go szeptu, wydzierającego się z su- 
ilerskiej budki na chwałę dramato- 
pisarstwa ojczystego i obcego. Po- 
nieważ atoli z pewnością ani jeden 
artysta, zdobiący swym talentem 
narodową scenę, nie zechce się swo- 
jemi dochodami podzielić z zacnym 
podpowiadaczem, zaiste, szczodro- 
bliwym ponad obowiązki, tedy ko- 
niecznie trzeba dopomóc artystom 
do jaknajszybszego wzmocnienia 
ich pamięci. 

Podobno dawne środki, bezpre- 
tensjonalne, są najskuteczniejsze. 


Zajrzyjmy do starej encyklopedji ' 


księdza Benedykta Chmielowskie- 
go, „dziekana Rohatyńskiego, Fir- 


lejowskiego i Podkamienieckiego 
pasterza“. Rok 1745, Wiek oświe- 
cenia: Osiemnasty. Dzieło to prze- 
sławne nosi tytuł Nowe Ateny, albo 
Akademja Wszelkiej Scyencyi peł- 
na, etc. Pod nagłówkiem „Dla na- 
bycia pamięci” czytamy: 


„Kadzidła wybrać bardzo białe- ` 


AR Ev" 


go, utrzyć i jeśli w zimie zażywasz, 
zmieszaj z winem, jeśli w lecie, 
z wodą, w której rodzynki warzone, 


STANISŁAW MIŁASZEWSKI 
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Fot. J. Malarski 
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wypić, i to wtedy, gdy miesiąca 
przybywa, z rana, w południe i 
w wieczór, pamięci sobie przydasz 
wiele”. 

Jestem zdania, żeby sprobować, 
nie zwlekając, jeszcze w zimie. Mo- 
że pomoże. Tylko trzeba pamiętać, 
że stosuje się specyfik trzy razy 
dziennie. 

Dalej podaje uczony autor inny 
sposób. Mówi: 

„Albo też wyjąć z kuropatwy 
żółć, nią skronie smarować, choć 
raz na miesiąc, pomaga do nabycia 
pamięci, jako pisze Simeon Setni '. 

Jest to środek mniej fatygujący, 
bo tylko raz na miesiąc stosowany, 
ale i kłopotliwy zarazem, szczegól- 
niej w miesiącach, kiedy nie wolno 
polować na kuropatwy. 

Czytajmy jednak dalej. 

„Albo też — powiada nasz ency- 
klopedysta z przed półtorawiecza 
— zawieś na szyi serce, lub oczy, 
lub mózg dudka, zapomnienie od- 
dala, a rozum czyni subtelnym we- 
dług Korneljusza Agrippy. Albo 
też jeśliby kto połknął serce dudka 
albo jaskółki, lub łasice, albo kreta 
jeszcze drgającego, ostrzy pamięć 
i rozum, według tegoż Korneljusza 


Aśrippy”. 


Tego środka naszym kochanym 


artystom bym nie radził, Szczegól- 
niej nie wydaje mi się połykanie 
drgającego jeszcze serca kreciego. 
Nie każdy się na to zdobędzie bez 
nerwowego wstrząsu, zwłaszcza, że 
nie wiadomo, czyby ewentualne za- 
tarcie przykrego wrażenia przez 
zdrowy łyk śliwowicy nie zneutra- 
lizowało wpływu kreciego serca na 
osłabioną pamięć. 

Wreszcie dziekan 
stwierdza: 

„Inni piszą, że mózg kury rozum 
i pamięć znacznie umacnia . 

Środek ten bym zalecił dopiero 
w ostateczności, gdy inne z krete- 
sem zawiodły. Uważam, że ucie- 
kanie się po ratunek do mózgu ku- 
ry jest odruchem heroicznym w wy- 
padkach beznadziejnie rozpaczli- 
wych, 

Jest jeszcze jeden sposób wzmo- 
cnienia pamięci, sposób nie objęty 
przez Nowe Ateny księdza Chmie- 
lowskiego, i ten właśnie sposób naj- 
goręcej bym przedłożył rozwadze 
artystów Teatru Narodowego. Spo- 
sób ten wymaga wprawdzie wiel- 
kich zalet charakteru, ale nie zawo- 
dzi nigdy. Mam na myśli pilne i 
codzienne uczenie się roli. Zawiły 
ten zabieg wydałby piękne rezulta- 
ty, np. na przedstawieniu Pięknych 
Polek p. Stanisława Miłaszewskie- 
go, gdyby był zastosowany w całej 
rozciągłości. Niestety, jednak... 


Rohatyński 
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PODCZAS PRÓBY. 


WYKONAWCY GŁÓWNYCH RÓL; 
OSTERWA, KURNAKOWICZ, ORWID 


„Noc Sylwestrowa“, nowa komedja Stefana 
Krzywoszewskiego w Teatrze Letnim. 


GORCZYŃSKA, 
I INNI, 


A ostatnia sztuka p. Miłaszew- 
skiego bardzo się dopomina o do- 
brą pamięć wykonawców, Dla praw 
sceniczności bardziej jeszcze obo- 
jętna, niż sztuki poprzednie tego 
wybitnego poety lirycznego, cztero- 
aktowa rzecz o Pięknych Polkach 
krzewi się ogromnie gęsto kwiatem 
metafory, maksym i aforyzmów. 
Możnaby powiedzieć, że temi kwia- 
tami autor zadusił swoją komedję. 
Znakomite rymy, wyrafinowane 
asonanse, wymyślny stylistycznie 
tok marivaudage'u, storczykowa- 
tym swoim rysunkiem przesłoniły 
niezrozumiałą trochę pod względem 
architektonicznym budowlę ostat- 
niej sztuki p. Miłaszewskiego. Ar- 
tyści błąkali się po tej budowli dość 
niepewnie — i zasnuwali swoje po- 
staci girlandami maksym, porów- 


nań, aforyzmów, które wygłaszali . 
przy niezmordowanej pomocy czło- 


wieka z budki suflerskiej. 


Dekoracje p. Wincentego Drabi- 
ka, jak zawsze, wysoce interesują- 
ce. Autor był obecny na przedsta- 
wieniu swojej komedji i, wywoły- 
wany przez premjerową publicz- 
ność, dwukrotnie wychodził się kła- 
niać, Dziękował widzom za okla- 
ski i dziękował artystom za ich śrę. 
Kiedy tak stał śród artystów, 
grzecznie uśmiechnięty, rzucało się 
w oczy, że ich przerasta o głowę. 


'OODOODODOOOOOODO: DODODOODOOOOODOODODOODOODOOOODODODODODODODODODOODOOODOODOODOODOOGOOOOODODODOODODOODOODODODODADDOOOCOGOCI 


DYR. 


RÓŻ: ŃSKA; 
SIĘ DOKOŁA 


SMOSARSKA, 


ZGRUPOWALI 


FERTNERA—JUBILATA, KTÓRY PORYWA WSZYSTKICH ŚWIETNYM, NIEZAWOD- 
NYM HUMOREM 
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Nie podziękował tylko suflerowi. 
Niewdzięczny. 


O „Jasiu z Księżyca“ 


Teatr Mały zapoznał publiczność 
warszawską z autorem nietylko 
prawdziwie utalentowanym, ale i 
z komedjopisarzem dużej kultury 
i niepospolitego wdzięku. Dzięki 
Jasiowi z księżyca p. Marcelego 
Achard'a spędziliśmy w kameral- 
nym teatrze Szyfmanowskim bar- 
dzo miły wieczór. Powiedziałem 
miły, a powinienem był powiedzieć 


wzruszający, jaki można spędzić 


tylko w obcowaniu z utworem rze- 
telnego artysty. : Bo intelektualizm 
p. Achard'a nie jest oschłem mane- 
wrowaniem bezdusznemi cyframi 
myślowemi, ale wypływa z rzeczy- 
wistości przeżywanej, — wyrasta 
z podłoża uczuciowego. 

P. Aleksander Węgierko dobrze 
Jasia z księżyca wyreżyserował, 
p. Marjusz Maszyński po mistrzow- 
sku zagrał wyborny typ próżniaka 
Kloklo, p. Romanówna ślicznie in- 
terpretowała początkowe sceny za- 
lotności Marceliny, a p. Karol 
Frycz urządził im wszystkim mie- 
szkanko z nieporównanym sma- 
kiem. 


Sztuka jest grana bez suflera, 
Wacław Grubiński 
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CHABERSKI I AUTOR KOMEDJI ZASIEDLI NA 
BUDCE SUFLERKI, KTÓREJ OBLICZE LEDWO WIDOCZ- 
NE JEST W GŁĘBOKICH CZELUŚCIACH. PADAJĄ SŁO- 
WA KOMENDY: DYR. CHABERSKI, REŻYSER NIEZRÓW- 
NANY, CIESZY SIĘ NIGDY NIE ZACHWIANYM AUTO-, 


RYTETEM, 


Fot. J. Malarski 


TEE A PORÓW RE LSK 


WOO 
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SALOME (ZAMORSKA) 
HEROD (DYGAS) 


OOQO00000; 


„5alome” i „Ptak Płomienny” w Operze 


Kiedy po orkiestrze Mozarta jął wpro- 
wadzać Beethoven swoją orkiestrę znacz- 
nie rozszerzoną w brzmieniach blaszanych 
instrumentów, znacznie burzliwszą i gwał- 
towniejszą tak w barwie jak w rytmie od 
mozartowskiej, — zdawało się ówczesnym 
znawcom - ryśorystom, że wogóle muzyka 
orkiestralna poczyna się już deśenerować. 
Taksamo zdawało się rygorystom, gdy roz- 
poczynał swą paletę orkiestrową Berlioz, 
a później Wagner, a później Strauss, a 
jeszcze później Debussy, a dziś Prokofjef, 
Strawiński, Ravel, czy Szymanowski. 

Momentem probierczym dla tych no- 
+ wych brzmień, dla tych ekscentrycznych 
rzekomo rytmów, dla tego chaosu nowych 
mód jest zawsze chyba — czas. W jego 
perspektywie znikają chwilowe upodoba- 
nia, czy odcienie polemiczne, czy choćby 
elementy przekory, z jakiemi młodzi wy- 
stępują przeciwko starym i utrwala się to, 
co ma istotne uzasadnienie tak w danej 
epoce, jak w koniecznym rozwoju techni- 
ki twórczej. 

Słuchając wznowienia „Salome Ry- 
szarda Straussa [dramatu muzycznego, a 
raczej poematu symfonicznego z inkrusto- 
wanemi w tkaninę tego poematu partjami 
głosowemi], mieliśmy cyhba wszyscy głę- 
bokie przeświadczenie, że Strauss z tego 
właśnie okresu swej twórczości wytrzymu- 
je doskonale próbę czasu. Spotyka się w 
tym Straussie coprawda wiele jeszcze 
surowego Wagnera. Spotyka się też 
wiele jeszcze  powagnerowskich złu- 
dzeń, które kazały następcom mistrza 
z Beureutu prowadzić i budować dalej 
formę dramatu muzycznego, mimo, że ów 
dramat już w dziele samego Wagnera za- 
łamał się poniekąd pod naciskiem styli- 
zacji, sprowadzającej znowu „operę“ do 
jakiegoś mitologicznego naturalizmu. 

Wszystkie izmy zawarte w dziele 
straussowskiem, choć na niem ciężą dość 
znacznie, nie mogą zaćmić naczelnej za- 


lety tej twórczości, to jest olbrzymiego 
kroku naprzód, który zdołał uczynić 
Strauss po Waśnerze, we wspaniałej płyn- 
ności wątku symfonicznego, w brzmieniu 
orkiestry jeszcze bardziej rozszerzonem a 
przecież wciąż jeszcze wyraźnem i przej- 
rzystem, 

Na zakończenie wieczoru wystawiono 
w Teatrze Wielkim „Płomiennego Ptaka“ 
Igora Strawińskiego. Trudno powiedzieć, 
czy to z powodu zmęczenia, jakie musi 
nastąpić po dwugodzinnym prawie drama- 
cie muzycznym Straussa, czy z powodu 
pewnego znużenia orkiestry, czy może 
dzięki kontrastowi pomiędzy olbrzymią 
masą dźwiękową Straussa a swobodną bły- 
skotliwą lekkością Strawińskiego, — dość, 
że w zestawieniu tem muzyka baletowa, 
jakby straciła na wdzięku i rozmachu. 

Może stało się to dlatego, że baletu 
tego nie potrafiono na scenie ożywić, po 
prowadzić rytmicznie z fantazją i inwen- 
cją, przekraczającą zwykły, banalny sche- 
mat produkcji baletowej? 

Baletmistrz p. P. Zajlich, mając tak 
piękne pole do popisu, nie potrafił tu 
wyjść poza przeciętne szkolne ramy naj- 
przeciętniejszej poprawności, często zre- 
sztą wypadającej z rytmu, pozbawionej 
nerwu i wszelkiego humoru. 

Sumienna i pełna właściwej dyskrecji 
praca dyrygenta tego baletu p. Mazurkie- 
wicza nie mogła sprawy uratować. Cóż 
z tego, że kanwa muzyczna, podana w to- 
nie lekkiego pastelu, utrzymana była w 
szlachetnym stylu? Balet jest wypadko- 
wą pracą muzyka i plastyka, t.j. balet- 
mistrza. W danym wypadku baletmistrz 
zawiódł: prawie całkowicie, $rupując i 
przeganiając przez scenę tłumy postaci, 
pozbawione wszelkiej zbiorowej idei, ge- 
stu, stylu i humoru. 

Dramatem muzycznym „Salome“ dyry- 
gował p. A. Dolżycki. Bardzo sprężysty 
i żywy w rytmie, skoncentrowany w eks- 
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„PTAK PŁOMIENNY*, BALET TOKI- 
NA Z MUZYKĄ STRAWIŃSKIEGO, 
A. LIPKOWSKA I J. BALISZEWSKI 


Fot, Jan' Malarski 


presji tematycznej, — niestety, jak zawsze 
przesadny w zbyt gwałtownej dynamice. 

„Salome“ jest wszakże dramatem mu- 
zycznym! Dziełem obliczonem na nader 
ścisłą współpracę dźwięku muzycznego ze 
słowem, W dramacie tym tyleż należy się 
słowu, co muzyce. Świadczy o tem choć- 
by sumienność samego kompozytora, eks- 
ponującego nader wiernie cały wątek dra- 
matyczny poety [O. Wilde'a]. Sam Strauss 
zresztą niejednokrotnie nawoływał i na- 
wołuje wykonawców do jaknajwiększej 
dyskrecji w szafowaniu efektami dyna- 
micznemi. 


P. Dołżycki nie poszedł jednak za 
wskazówkami kompozytora. Pełną dźwię- 
ku partyturę orkiestralną wzmógł swą 
jaskrawą dynamiką do maximum, w któ- 
rem cały słowny sens dramatu przepada 
nieomal bez reszty. Szkoda, gdyż dzięki 
temu rozpasaniu dynamicznemu orkiestry, 
znaczna część doskonałej pracy niektó- 
rych śpiewaków (np. Dygasa w Herodzie) 
nie dochodzi do słuchaczów. 

Reżyserował operę p. F. Freszel z du- 
żą czujnością, zrozumieniem plastyki i 
stylu, 

Partję tytułową wykonała p. Zamor- 
ska, tworząc typ, sporny może pod wzglę- 
dem koncepcji aktorskiej, wyposażony 
znaczną plastyką gestu [p. Zamorska sa- 
ma odtańczyła wielkie A taneczne], nie 
dość jednak bogaty wokalnie, Partja 
„Salome“ jest jedną z najtrudniejszych 
posiada rozległą skalę, musi panować nad 
calą symfonją orkiestry. P. Zamorska nie 
mogła sprostać temu zadaniu, władając 
małym stosunkowo i przymatowanym so- 
pranem lirycznym. 


Reszta wykonawców opanowała swe 
partje całkiem poprawnie z punktu wi- 
dzenia wokalnego, nie zawsze utrzymując 
się jednak na wyżynach dramatu muzycz- 
nego, który wymaga od śpiewaków wyra- 
zistej dykcji, wciąż jeszcze obcej naszyn 
artystom operowym. 

jkb. 


DZIAŁ KOBIECY 


Handel na usługach Amerykanki 


Ktokolwiek był czas jakiś w St. 
Zjedn, Ameryki Półn., ten musiał 
zauważyć, że kobieta jest tam oso- 
bą, skupiającą koło siebie najwię- 
cej starań i troskliwości społeczeń- 
stwa. Pracuje — to prawda — 


i poza domem i w domu, może wię- 
cej, niż gdzieindziej, jeśli weźmie- 
my pod uwagę trudności w dosta- 
niu służby, ale cała organizacja 


„KUCHENKA GAZOWA, KREDENS I STÓŁ 
KUCHENNY—WSZYSTKO W JEDNEM * GŁO- 
SZĄ ANONSY PISM AMERYKAŃSKICH. RZE- 
CZYWIŚCIE MEBEL, PRZEDSTAWIONY NA 
TYM RYSUNKU OSZCZĘDZA GOSPODYNI 
CIĄGŁEGO PRZECHODZENIA OD JEDNYCH 
DO DRUGICH WARSZTATÓW SWEJ PRACY, 
ROZSIANYCH PO KUCHNI. CZYŻ NIE OLBRZY- 
MIE TO UŁATWIENIE PRZY GOTOWANIU. 


przemysłu i kupiectwa wysila się w 
kierunku ułatwienia jej obowiąz- 
ków pani i gospodyni. 

Inaczej jest we Francji: tam 
przemysł stara się głównie o to, 
co może upiększyć kobietę elegan- 
cką i jej ognisko domowe. 

A u nas?,.. 

Dla porównania warto przyjrzeć 
się, jaki jest za oceanem stosunek 
sprzedawcy do jego klijenta. 


Sprawunki. Oto wielki ma- 
gazyn w N. Jorku, Chicago, 
czy innem zresztą, znacznie 
mniejszem mieście, którego- . 
kolwiek Stanu. Przyjemnie jest gr; 
pójść łam i wybrać sobie sa- 
mej, co się podoba, ale równie 
dobrze da się to zrobić za po- 
mocą gazety i telefonu. Dzien- 
nik poda ze szczegółami, fo- 
tograłfjami i cenami każdy ro- 
dzaj towaru, znajdującego się 
w sklepie. Gospodyni wybie- 
rze, co jej trzeba i zadzwoni 
z domu do odpowiedniego 
działu, Telefony w Ame- 
ryce działają spraw- 


nie, a obsługa magazynu zawsze 
jest usposobiona do uprzejmych i 
szczegółowych objaśnień dla klijen- 


„ta. Jeśli zostało zrobione zamó- 


wienie, to, w ciągu paru godzin, zja- 
wia się w domu sprawunek. Ten, 
kto go dostawił, nie ucieka od 
drzwi, lecz asystuje otworzeniu pa- 
kietu i sprawdza, czy wszystko jest, 
jak należy, W razie niezadowole- 
nia klijenta — bez słowa sprzeci- 
wu — zabierze towar z powrotertt. 
Prawo wymiany służy kupującemu 
w ciągu dni 8-miu, 

Artykuły żywności. Ta sama wy- 
goda. Dostawcy informują się co- 
dzień osobiście lub przez telefon, 
ile czego trzeba i zostawiają pod 
drzwiami mieszkania chleb, mleko, 
mięso, jarzyny, owoce — wszystko 
literalnie podług zamówienia, Moż- 
na mieć i gotowy posiłek tą samą 
drogą i nie kosztuje to więcej, niż 
gdyby się go przyniosło osobiście. 

e Francji, w razie próby zała- 
twienia takiej kwestji przez tele- 
fon, kupiec skłonny jest zawsze po- 
myśleć, że ktoś go zwodzi. To też 
między 7-ą a 9-ą godz. rano i 6-ą a 
8-ą wieczorem w samym Paryżu 
tylko setki tysięcy kobiet (i męż- 
czyzn zresztą) zajmuje się space- 
rowaniem po chleb i mleko. A u 
nas?... W dziedzinie konserw, nie 
różniących się w smaku od świe- 
żych artykułów — cóż za wybór i 
rozmaitość! Kupiwszy parę puszek, 
można  skombinować doskonały 
obiad. Specjalnością amerykańską 
w tym dziale jest nieskończona roz- 
maitość porcyj: od minimalnych, 
jak dla wróbla — do wielkich dla 
„gros - mangeurs ów . 

W zakresie utrzymania bielizny 
i ubrania. Szybkość obsługi w pral- 
niach amerykańskich przechodzi 


WZOROWA KUCHNIA AMERYKAŃSKA 
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pojęcie europejczyka. Na żądanie 
ma się w ciągu pół dnia bieliznę 
upraną, wykrochmaloną i zrepero- 
waną. Prawda, że pranie jest sto- 
sunkowo dość drogie, jednak mimo 
to niezamożne nawet gospodynie 
amerykańskie oddają większe sztu- 
ki za dom. Co zaś do zużycia bie- 
lizny przez maszyny, to z pewnoś- 
cią następuje ono szybciej, niż przy 
praniu w ręku. Ale oszczędność 
czasu wynagradza te dwa braki, a 
zresztą ulepszenia maszyn postępu- 
ją w tempie zawrotnem. 

Podobnie ma się sprawa utrzy- 
mania obuwia. Odpadł ci obcas 
czy guzik na ulicy? . Zgubiłeś 


A 


PANI DOMU MOŻE WYKONAĆ CAŁĄ PRACĘ | 
PRZYRZĄDZANIA POSIŁKU DZIĘKI TEMU 
MEBLOWI, NIE RUSZAJĄC SIĘ Z MIEJSCA. 
„DREPTANINA* ZILUSTROWANA TAK DOW- 
CIPNIE W TEJ WINJECIE ZUPEŁNIE ODPADA. 


sprzączkę..  zabłociłeś  trzewik? 
Wejdź do zakładu szewskiego, 
usiądź sobie w fotelu i przeczytaj 
ostatnie wiadomości w gazecie, a ` 
tymczasem przeróżne maszyny pu- 
szczą się w ruch i w ciągu kilkuna- 
stu minut nogi twoje będą równie 
eleganckie, jak przedtem. 

Przykłady możnaby mnożyć w 
nieskończoność. | przekonalibyś- 
my się zawsze, że stosunki między 
kupującymi a sprzedającymi są ła- 
twe i szybkie. Gospodyni amery- 
kańska zrówną swobodą wy- 
daje rozporządzenia swym po- 
mocnikom pozadomowym, jak 
francuska lub polska persone- 
lowi domowemu. Trzeba jed- 
nak stwierdzić, że kobieta 
europejska wtedy dopiero bę- 
dzie mogła stanąć prawdziwie 
na wysokości swych zadań 
obywatelskich, gdy kwestja 
jej pracy domowej, pracy tra- 
dycyjnej, a tak’ zasadniczej 
i potrzebnej dla życia rodzin- 
nego, zostanie rozwiązana na 
sposób amerykański. 


M. ZNSS: 


SPORTY ZIMOWE NA BIELANACH 
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„Haft, koronka, strój 


Panie nasze, tak chętnie zwracające 
się nanowo do pracy ręcznej, uprawianej 
niegdyś z zamiłowaniem przez ich babki, 
powinnyby otoczyć swoją opieką i obda- 
rzyć zaufaniem pismo, które jako cel po- 
stawiło sobie — upiększenie wnętrza do- 
mowego w Polsce nowoczesnej. Mówię o 
kwartalniku „Haft, Koronka, Strój”, roz- 
poczynającym drugi rok istnienia. Oprócz 
strony graficznej, która może śmiało wy- 
trzymać porównanie z tem, co dają wy- 
dawnictwa zagraniczne, pismo zaleca się 
cenną dla nas tendencją: sięga do trady- 
cji ludowej i narodowej w swych zamie- 
rzeniach estetycznych. Źródła to niewy- 
czerpane i mało jeszcze u nas wyzyskane, 
a zawsze świeże, zawsze oryginalne! 

Wszelkich wskazówek w zakresie ro- 
bót ręcznych udziela bezpłatnie Centrala 
— poradnia wydawnictwa — Wspólna 81 
I p. Prenumeratę wnosić można pod adre- 


PUŁTUSK. TIULOWY CZEPEK 
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sem; Warszawa, ul. ks, Skorupki 8 m. 8. 

Kwartalnik „Haft, Koronka, Strój” zo- 
stał zatwierdzony przez Min, W, R. i O. P. 
do użytku szkolnego w charakterze wy- 
dawnictwa pomocniczego dla szkół żeń- 
skich wszelkich typów. 


Wartość dnia dzisiejszego 


Początek nowego roku jest chwilą obli- 
czeń, zestawień, nowych planów i postano- 
wień. Zdaje nam się, że odwracamy nie- 
znaną kartę naszego życia i od nowej me- 
ty wyruszamy w dalszą drogę. 

Pamiętajmy jednak, że w przewidywa- 
niu lepszej przyszłości najważniejszym 
jest dzień dzisiejszy. Wszystko zależy od 
tego, jak go zużytkujemy, Patrzmy dale- 
ko, ale czyńmy najpierw to, co jest naj- 
bliżej nas, czego wymaga chwila obecna. 

To jest najprostsza, najpewniejsza dro- 
ga do wymarzonego celu! 


M. Zn. S. 


Karnawałowe stroje i nastroje 


Strój karnawałowy? 

Mężczyzn bezapelacyjnie pozo- 
stawimy ich własnemu losowi: sa- 
kramentalny czarny frak i biała ka- 
mizelka chyba się już nigdy nie 
zmienią. Zato panie... 

Karnawał — taniec — szaleń- 
stwo — tak się to mówi. 

Ale w czem tańczyć? 

Zaraz powiem, Lecz nie od rze- 
czy będzie ustalić przedewszyst- 
kiem, „czem“ tańczyć. Nogami... 
no tak, wiadomo. Jakie 
mają być te nogi? 

— „Jakto, czyż 
podlegają modzie?" 

— Tak, szanowne panie. 
I wogóle cała wasza osoba. 
Przecież przez długi sze- 
reg sezonów balowych nie 
„nosiło się“ ciała. „Nosiło 
się“ tylko wystające oboj- 
czyki, przepaściste solnicz- 
ki i na pustynnych dekol- 
tach agresywne łopatki. 
Stłosowałyście się do tego 
w miarę możności, — na 
co którą było stać, Teraz 
posłuchajcie nowych naka- 
zów mody, 

„Nosi się“ znowu ciało. 
No, bez przesady, natural- 
nie, Ale pewne szczegóły 
stanowczo już są modne. 
Naprzykład piersi, których 
dwa lata temu nie wolno 
było posiadać pod grozą 
' posądzenia o krańcowy 
prowincjonalizm, Tylko, 
bardzo proszę, nie egzage- 
rujmy, (Bo miłe warsza- 
wianki lubią być modniej- 
sze od samych paryżanek 
— więc żeby przypadkiem 
nie było nieporozumienia. 
Malutko — ale dobrze, oto 
hasło mody). Szyja też nie powin- 
na już w tym roku składać się z sa- 
mych suchych węzłów, zaś zupełnie 
dernier cri są piękne ramiona, któ- 
re poprzednio wzbudzały szczere 
politowanie. Ot, fortuna, jak zwy- 
kle, kołem się toczy. Nogi... tak, 
nóg było stanowczo za wiele — 
więc się cokolwiek sprzykrzyły. 
W obecnym sezonie są zupełnie na 
drugim planie, i wolno im dać od- 
począć, a naszym zblazowanym 
oczom też, 

Pozatem, co musimy ustalić od- 
razu, to sposób noszenia tych czy 
innych detali fizycznych, W tem 
niestety polki zawsze niebardzo się 
orjentowały, Badały skrupulatnie, 
gdzie się jaką przypina falbankę, 
czyli myślały przeważnie o szcze- 
gółach. Zato prawie nigdy nie-wie- 


i nogi 


działy, jaka jest obowiązująca linja 
ogólna — i dlatego rzadko bywały 
prawdziwie dobrze ubrane. Zrozu- 
miemy się łatwo na przykładzie. 
Porównajmy sylwetkę z roku 1900 
— epokę splendoru poprzedniego 
pokolenia — i sylwetkę 1931. 

1900 — stan ściśnięty, figura osy, 
biodra wydatne, tułów długi, nogi 
krótkie, brzuch schowany, arriere- 
train wygięty. Linja ogólna: znak 
zapytania. 


SYNTEZA MODY: BIAŁA I CZARNA 


1931 — bardzo lekkie zwężenie w 
pasie, bioder niema (zupełnie nie- 
modne), tułów jaknajkrótszy, nogi 
jak najdłuższe, odwrotna strona nie 
istnieje, brzuszek natomiast non- 
szalancko podany ku przodowi, 
choć musi być foremny i płaski. 
Linja ogólna: wykrzyknik. 


Tyle co do linji. A rozmiar? 


Nie cieszcie się za prędko, łako- 
me warszawianki. I niech się wam 
nie zdaje, że nieduża kobietka wa- 
żąca 70 kilo może wogóle starać się 
o miano eleganckiej. Zasada stała i 
łatwa do skontrolowania: wzrost 
150 centymetrów — waga 50 kilo. 
Wzrost 160 oi ON — waga 
60 kilo. 


Wolno nam już w tym sezonie 
ważyć o jakieś dziesięć kilo więcej, 


TA 


niż poprzednio. Ale absolutnie ani 
grama więcej! 


Ujmując wszystko razem w inte- 
ligentną sentencję: „W karnawa- 
łach poprzednich modne były szkie- 
lety. W karnawale tegorocznym 
modne są Djany. Ale Wenery je- 
szcze nie wróciły do mody. O ko- 
bietach Rubensowskich wogóle nie- 
ma mowy”. - 


Jak tę Djanę ubierzemy . do 
tańca? 


Po królewsku. 

Minęły już, na szczę- 
ście, kuse: opięte: koszulki, 
wszystkie do siebie podob- 
ne, zrobione z metra ma- 
terji i dwuch brylantowych 
aśrałek. Te dosłowne „trzy 
nitki na krzyż“ przejadły 
się i kobietom i mężczyz- 
nom. 

Kobietom — bo wobec 
jednostajności mody mąż 
miał rację, gdy twierdził, 
że „zeszłoroczna sukienka 
będzie jeszcze dobra. - 

Mężczyznom — bo wi- 
dok tych podlotków stan- 
dard od dwunastu do sześć- 
dziesięciu wiosen mógł naj- 
wytrzymalsze nerwy do- 
prowadzić do neurastenji. 
Dobrze się więc stało, że 
się coś w tem królestwie 
mody zmieniło. 

Ale zmiana ta wcale 
egzystencji kobietom nie 
ułatwia. 

"Mężczyznom również... 

Dziś nie ubieramy się 
w suknie. Dziś przywdzie- 
wamy szały. 

że na taką szatę 

wychodzi dziesięć me- 
trów bardzo cennej tka- 
niny — to już nie nasza wina. My, 
pokorne wyznawczynie Bogini- -Mo- 
dy, takiemi drobiazgami zrażać się 
nie będziemy, Skłonne jesteśmy do 
wyrzeczeń i do oszczędności — to 
prawda, Damy też zaraz tego do- 
wody. Pod tę cudną szatę nie wło- 
żymy nic. Albo prawie. 

Dobre i to. 


$ 
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A jaka będzie szata? — Prze- 
ważnie biała, 

Przewrotnie opięta i rozrzutnie 
powiewna, u góry oszczędna, u do- 
łu niepohamowana w hojności. 
Z przodu wycięta skromnie, niemal 
po klasztornemu, z tyłu zaś dopro- 
wadzona drogą eliminacji do abso- 
lutnego nieistnienia: tyle jest ład- 
nych pleców kobiecych na świecie: 


— pocóż to ukrywać? — Więc 
śmiały dekolt do pasa. Nikt się nie 
może oburzyć — przecież po tam- 
tej stronie niema w anatomji żeń- 
skiej nic nieprzyzwoitego. 

Hojnie szafujcie tem, co posiada- 
cie, Im mniej będzie sukni na ple- 
cach, tem będzie modniejsza. Re- 
kord stanowi coś w rodzaju. pla- 
stronika z przodu, zaczepionego na 
kolji, opasującej szyję. Z tyłu nie 
widać nic: kto tak może, ten powi- 
nien. 


Ale dobrze trzeba przedtem 
własne plecy obejrzeć w lustrze, 
okiem  nieprzychylnem — okiem 


najserdeczniejszej przyjaciółki. 


Do szaty cud-sandałki i dobrane 
w kolorze klejnoty: prawdziwe 
szmaragdy nie obowiązują. Kto je 
posiada, też je trzyma w sałes ie. 
A na szatę „sortie bardzo efektow- 
ne — ale niestety zawsze niegodzi- 


WODGODODIDODODOOOOODOOOODODODOODODODODOOOOOOK 


wie wiatrem podszyte. Wiadomo 
jednak, że kobiety umieją być bo- 
haterkami. 

Dają tego dowody zwykle u fry- 
zjera. Rano włosy krótkie — wie- 
czorem długie — więc wracają 
przypinane fioki naszych babek? 

Niewątpliwie do szat powłóczy- 
stych podgolony łepek garsonki nie- 
bardzo już pasował, Ale żeby za- 
raz tak rozrzutnie stosować snopy 
sztucznych loków wałęsających się 
po plecach, a trwożnie uczepionych 
jednego mizernego drucika — to 
już zakrawa na przesadę. Umiaru, 
drogie panie! 

Jeśli skasowałyście swe główki 
ośmioletnich chłopczyków, — to nie 
poto, aby zaraz robić z siebie ser- 
jami piętnastoletnie Mary Pickford 
z przed lat trzydziestu paru. 


LE zapowiedzi Baloszekić Hez 
ogłoszeń o balach! Jaka lawina za- 
proszeń i biletów. 


oc 


A zabawy naogół niema. 

Bale publiczne albo wieją chło- 
dem, pustką i brakiem nastroju. 
Albo odbywają się — te udane — 
w ścisku niebywałym, gdzie nietyl- 
ko o „wytwornej zabawie , ale wo- 
góle o „zabawie' nie może być 
mowy. 

Znacznie milsze zabawy prywat- 
ne coraz są rzadsze: chyba samo- 
bójca zechce, jak to się ongi czyni- 
ło, zaprosić kilkadziesiąt osób, 
przekreślić swe istnienie we włas- 
nym domu na kilka dni przedtem 
i potem, wydać majątek, zastawić 
rodzinne precjoza i ściągnąć na sie- 
bie w dodatku za nocne hałasy ana- 
temę całej kamienicy. 

Więc komu spokój miły, kupuje 
służącym bilety do kina, żonę wy- 
syła do znajomych na bridge'a, a 
sam się kładzie do łóżka i zakłada 
słuchawki od radja. 

To także jest karnawał... 


Zołja Norblin Chrzanowska 


Projekt Dworca Głównego w Warszawie, pomysłu znakomitego archi- 
teKta Czesława Przybylskiego 


WIDOK Z LOTU PTAKA OD 
UL. MARSZAŁKOWSKIEJ 
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JCRNIER 


NIEMIECKI SAMOLOT — OLBRZYM „DO-X“ PODCZAS 


PRZELOTU DO AMSTERDAMU 


OLBRZYMY POWIETRZNE 


Stu sześćdziesięciu pasażerów i niemal 
pięćdziesiąt tonn ciężaru całkowitego za- 
wieszone w powietrzu na potężnem skrzy- 
dle o powierzchni nośnej przeszło 450 m°, 
siłą 7200 K.M, poruszane z szybkością 
160 — 200 klm/godz. — oto do czego do- 
prowadziła dzisiejsza technika lotnicza. 
Jeszcze nie minęło ćwierć wieku od'pier- 
wszego rekordu, który ustanowiono na 
maszynie latającej cięższej od powietrza, 
a który to rekord wynosił 60 metrów prze- 
lecianej drogi, i oto dziś 160 ludzi naraz 
może zająć miejsca w luksusowych kabi- 
nach i salonach „DO-X“, a rekordy lotów 
na odległość wynoszą około 8.000 kilome- 
tirów bez lądowania. 

„DO-X*.. „DO-S*.. „G-38*.. — od 
kilku miesięcy tajemnicze te inicjały spo- 
tykamy na szpaltach wszystkich czaso- 
pism świata, 16 listopada olbrzymia łódź 
latająca DO-X (Dornier X) wylądowała 
we Francji w departamencie Gironde, w 
tym samym mniej więcej czasie DO-S 
(Dornier-Superwal), odbywszy większą po- 
dróż po Europie, przeleciał wzdłuż Sek- 
wany od Havru do Paryża, a G-38 (La- 
tające skrzydło Junkersa) podziwiane by- 
ło przez tłumy ciekawych w Le Bourget, 
po przebyciu 8000 kilometrów 
lotu, Zarówno oba Dorniery, jak 
Junkers odwiedzić mają także 
dalsze kraje włącznie z Ame- 
ryką. 

Podróże te, to pierwsze próby 
sięgnięcia po rynki zbytu dla 
wielkiego przemystu lotniczego 
Niemiec, 

Czy dadzą one pomyślne wy- 
niki? 

Trudno odpowiedzieć dziś na 
to pytanie, 


Pojemność rynku aeronautycz- 
nego świata jest jeszcze bardzo 
mała, Przeważnie łączy się ona 
ściśle o obronnemi przygotowa- 
niami państw, które zresztą sta- 
rają się same sprostać temu za- 
daniu, przy pomocy własnego 
przemysłu, Dlatego też tylko naj- 
oryginalniejsze,  najekonomicz- 
niejsze lub posiadajęce najwyżsże 


zalety aerodynamiczne konstrukcje mogą 
liczyć na pobyt zagranicą 

Wszystkie trzy olbrzymy, o których 
mowa, skonstruowane zostały z myślą o 
obniżeniu kosztów przewozu pasażerów, 
względnie — o powiększeniu tonażu bomb. 

Sprawa to na pozór prosta; wiadomo 
np., że przejazd dwudziestu osób autobu- 
sem jest tańszy, niż samochodami osobo- 
wemi i że wielki transportowiec taniej 
przewiezie 20.000 ton, niż mogą to zro- 
bić łodzie motorowe. 

Jednak w lotnictwie — jak wykazuje 
praktyka — rzecz ma się nieco inaczej, 

DO-X kosztuje 2.500.000 mk. niemiec- 
kich, Posiada ona 12 silników o łącznej 
mocy 7.200 K. M., które unieść mogą 48 
ton jej całkowitego ciężaru. Ponieważ cię- 
żar własny DO-X wynosi 30 ton, zaś waga 
paliwa na 6 godzin, załogi i urządzeń ko- 
niecznych w podróży pochłania 12 ton — 
pozostaje zaledwie sześć ton ciężaru uży- 
tecznego. To znaczy, że przy przewozie 


60-ciu osób na odległość 1.000 klm, zuży- 
wa się około 10.000 kg. paliwa, przyczem 
na każdego pasażera przypada siła około 
120 K.M. Taki stosunek bynajmniej nie 
jest ekonomiczny, ponieważ za 2.500.000 


„DO-X“ NAD MORZEM PÓŁNOCNEM 
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mk, niemieckich można kupić conajmniej 


. dziesięć samolotów ośmiomiejscowych, o 


łącznej mocy silników 4.500. KM., które 
zużywają niemal o połowę mniej paliwa 
i wogóle kalkulują się o połowę taniej 
przy eksploatacji, jeśli zaś chodzi o cele 
wojenne, są szybsze, zwrotniejsze i ła- 
twiejsze w obsłudze. | 
Już z powyższego zestawienia widać, 


że konstruktorzy niemieccy nie mogą li- ` 


czyć na momenty ekonomiczne przy sprze- 
daży swych maszyn. To też Italja, która 
zamierza wkrótce uruchomić na linji lot- 
niczej między Genuą, Neapolem i Tripo- 
lisem dwa podobne samoloty, zdaniem na- 
szem przedsiębierze eksperyment tyleż 
kosztowny, ile ciekawy pod względem roz- 
woju swego lotnictwa cywilnego. 

"Nie sądzimy, aby jeszcze w bieżącym 
sezonie zimowym DO-X odbyć mogła prze- 
lot nad Atlantykiem północnym. Jedy- 
nie możliwą trasą z Europy do Ameryki 
wydaje się droga w pobliżu wysp, nad 
południową częścią oceanu i to bez ob- 
ciążenia wodnosamolotu towarem lub pa- 
sażerami. Lecąc następnie wzdłuż wy- 
brzeża, DO-X mogłaby zapewne dotrzeć 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie wzbudza 
wielkie zainteresowanie, Można 
przypuścić nawet, że bardzo 
czynne linje komunikacyjne, wio- 
dące nad wielkiewi jeziorami 
amerykańskiemi, skorzystałyby 
chętnie z usługi olbrzymich łodzi 
latających Dorniera, $ 


Tak więc sprowadziliśmy suk- 
cesy praktyczne, zdobyte przez 
najnowsze olbrzymy powietrzne, 
do należnego im w rzeczywi- 
stości poziomu, Nie ulega kwe- 
stji jednak, że stanowią one po- 
ważny krok naprzód na drodze 
rozwoju techniki budowy samo- 
lotów i że— po dalszej ewolucji 
konstrukcyjnej — będą mogły, 
być może, z podwozeniem współ- 
zawodniczyć ze statkami po- 
wietrznemi o mniejszych wy- 
miarach, 

Janusz Meissner 


por. pilot. 


ROZRYWKI GMYSEOÓOWE 


Ne 9. ZADANIE WACHŁLŁARZOWE 
(Za rozwiązanie 4 punkty) 


W polu wachlarza wstawić litery w ten 
sposób, aby w $órnym i dolnym rzędach, 
oraz wzdłuż promieni utworzyły 27 wyra- 
zów o podanem znaczeniu. 

Znaczenie wyrazów w górnym rzędzie: 
1—6: Reklama. 7—9: Narząd. 10—12: 
Wykonawca wyroku. 13—15: Część ryn- 
sztunku, 16—21: Gwiazdozbiór. 

Znaczenie wyrazu w dolnym rzędzie: 
21: Mieszkaniec stolicy Ziemi Czerwień- 
skiej, 

Znaczenie wyrazów wzdłuż promieni: 
1. Postać legendarna z dziejów Polski. 


2. Środek leczniczy. 3. Imię męskie. 
4. Miasto w Polsce. :5. Miejscowość pod- 
warszawska. 6. Miasto.w Polsce. 7. Część 
łańcucha. 8. Część mieszkania, zdrobnia- 
le. 9. Miejsce urodzin Jana Sobieskiego. 
10. Miasto, pamiętne bitwą II Brygady. 
11. Miasto w Polsce. 12. Miasto w Rosji. 


13. Miejscowość w Lubelskiem. 14, Słyn-- 
ny wynalazek. 15. Wędlina. 16. Planeta, 
17, Narzędzia. 18. Jeden ze stanów 


19. Rasa psów. 


w Ameryce Północnej. 
21. Miejscowość 


20, Godność kościelna. 
w Poznańskiem. 


Ne 11. KWADRAT MAGICZNY 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


a b c 
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W każdy z małych kwadracików wpi- 
sać wyraz, czytany w kierunku, oznaczo- 


WIELKI KONKURS LITERACKI 


nym literami a, b, c, d. Litery w polach 
na przekątnych aa, bb, cc, dd, ee, ff, gg 
utworzą siedem dalszych wyrazów o po- 
danem znaczeniu. 


Znaczenie wyrazów w kwadracikach: 
1. Wynik pracy. 2. Umowa. 3. Miot ry- 
bi. 4. Rodzaj broni. 5. Część budowli 
mieszkalnej, 6. Litera grecka. 7. Imię 
męskie zdrobniałe, .w 4-tym przypadku. 
8. Wulkan. 9. Mistyczny lotnik. 


Znaczenie wyrazów na przekątnych: 
aa. Wydzielina skóry. bb. Działanie za- 


czepne, cc. Obraz. dd. Zwierzę. ee. Po- 
czątek dnia. ff. Miara czasu. gg. Naro- 
dowość. 


A 
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Ne 10. WĘDRÓWKA LITER 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 
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W puste pola wstawić litery w ten spo- 
sób, by utworzyły 16 wyrazów o podanem ` 
znaczeniu, 

Znaczenie wyrazów: 1. Zwierzę. 2, Wy- 
raz obraźliwy dla mężczyzny. 3. Imię 
żeńskie, 4, Ocean. 5. Najmilszy prezent 
dla kobiety, 6. Grajek. 7. Znany dzia- 
łacz i polityk. 8. Przedstawiciel pewnego 
kierunku literackiego. 9, Pisarz francu- 


ski. 10. Urządzenie biurowe. 11. Pieśń 
kościelna. 12. Stolica, 13. Zajście. 
14. Interesujący. 15, Nazwisko gwiazdy 
filmowej, 16. Żywność. 


KOGO WYBIERZEMY!? 


„DZIESIĘĆ 
ŻYJĄCYCH 
ZNAKOMITOŚCI 
POLSKICH" 

Wzywamy wszystkich do wzię- 
cia udziału w tym interesującym 
plebiscycie! 

Termin 
upływa 15.IL. b. r. 


nadsyłania zgłoszeń 


ogłoszony zostanie 


. w następnym numerze 


Znane na całym 
M świecie | 


Na całym świecie 


mydło toaletowe Lux 


<) zjednało sobie nie- 


"3 IKE zwykłą popularność. 
i Malee 


Teraz stanie się ono 
i u nas niezbędne — 
gdyż jest — dosko- 


nałe,aprzytemtanie. 


"e MYDŁO » 
TOALETOWE 


najulubieńsze w świecie 


DOO 


UO WLLUUTULLLULUULU ELLE LED 


MĘŻCZYZNA, 
A TÓREGO 
NA MĘŻA 
WYBIERAĆ 


NIE WOLNO 


A 

> DĄ 
WUODUUWUUUWUUU ULU s: > 
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Anielcia, pokojówka, dała dymisję swe- 
mu „narzeczonemu'. Powiedziała popro- 
stu, że przestaje z nim „chodzić“. 


— Dlaczego Anielcia zerwała z narze- 
czonym? — zapytałem. 3 


— Ferdynand jest mikrocefal, 
— Co takiego? : 

— Mikrocefal. Krótkogłowiec. 
— Więc cóż z tego?, 


Anielcia' włączyła kontakt Elektroluxu. * 


— Krótkogłowiec, proszę pana, nie na- 
daje się na męża — odparła aforystycz- 
nie. 

— Skąd Anielcia wie o tem? — krzyk- 
nąłem wśród warkotu maszyny. . 

— Przecież sama tego nie wymyśli- 
łam, proszę pana. O tem pisze jeden 
uczony profesor. 

— Jaki znowu profesor? 

— Nazywa się jakoś Gar... 
czy coś.takiego... 

— Dawać tu tego Gerlinga! 


Gerling, 


W ten sposób stałem się posiadaczem 
książki prot. (!) dr. (!) Gerlinga. Dzieło 
liczy 48 stron. Tytuł irapujący: „Męż- 
czyzna, którego na męża brać nie nale- 
ży '!*) Wykrzyknik. „Wskazówki i ostrze- 
żenia dla dziewcząt". Skład główny na 
Świętokrzyskiej, Cena 25. groszy. 
Można powiedzieć, utwór epokowy. Osta- 
teczne rozwiązanie kwestji małżeńskiej. 
Koniec małżeństw niedobranych! Niesły- 
chanie bogaty „materjał* dla Komisji Ko- 
dyfikacyjnej ! £ 

— „Po czem poznajemy świat nowej 
ery?" — zapytuje autor słowami prof. 
Schłeiermachera. Ów Schleiermacher da- 


*) Warszawa, 1923. Nakładca skromnie 
zataił się. 


„branej pary!” 


„rych mężczyzn. 


/ 

X . 
ps 
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je następującą odpowiedź: — „Małżeń- 
stwo nie jest czysto cielesnem zjawi- 
skiem", Jest tedy zjawiskiem, choć nie- 
zupełnie czysto cielesnem! 


Inna znamienita uczona, imieniem Bea- 
trycze Fairfax, w wyniku długoletnich i 
mozolnych badań orzekła krótko: — „Za- 
iste, nic smutniejszego, jak widok niedo- 
Kryje się w tem jednem, 
lapidarnem powiedzonku tyle głębi myślo- 
wej, że zaprawdę trudno przejść nad niem 
do porządku dziennego, 


Oddawszy w ten sposób należny hołd 
nauce, autor przystępuje do samodziel- 
nych rozważań nad potwornością niektó- 
Wymienia wstrętne ich 
typy i każe sprawdzić, czy między znajo- 
mymi czytelniczki niema takich egzem- 
plarzy... 


Zdrowie, to grunt. Zatem epileptyków 
nie poleca. Nie gwarantują oni dorodne- 
go potomstwa. Dobrze jest także spraw- 
dzić zawczasu, czy ukochany nie cierpi 
na t. zw. pląsawicę, czyli chorobę św. Wi- 
ta, ile że mężczyzna, mający tę dolegli- 
wość, jest albo zawodowym tancerzem (gi- 
golo) albo zwykłym opryszkiem. Oba te 
typy nie są dość przydatne na mężów. 
Mniemanie, mało zresztą rozpowszechnio- 
ne, jakoby paralitycy byli niezłym mater- 
jałem na mężów, obala prof. (znowu pro- 
iesor) Neubner. Ze zdaniem tego uczo- 
nego trzeba się liczyć. 


Wzrost, rzecz godna uwagi. 
i wielkolud są zbyt dużemi odchyleniami 
od typu doskonałego”. I tutaj jednak 
zdarzają się wyjątki. Autor cytuje szereg 
wybitnych osobistości z historji, które by- 
ły małego wzrostu: Napoleon, Gambetta, 
Wolter, Wiktor Hugo. Olbrzymami nato- 
miast byli Bismark, Konfucjusz, Schiller, 
Nietzsche. Z tego powodu autora najwi- 
doczniej trapią wątpliwości i przeszka- 
dzają mu wypowiedzieć się w tej mierze 
dostatecznie jasno i zdecydowanie. 
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„Karzeł 


Brak pewności siebie zdradza prof, Ger- 
ling również w kwestji uwłosienia, „Mimo, 
że ja sam — pisze — chciałbym przyznać 
pierwszeństwo blondynom, to jednakże nie 
mogę bezwarunkowo stwierdzić ich prze- 
wagi, niezaprzeczoną jest bowiem rzeczą, 
że i bruneci mają swoje powaby', Powa- 
by — uważacie! Piękne słowo.. Tutaj 
następują liczne przykłady, przemawiają- 
ce bądź na korzyść blondynów, to znów 
wyróżniające brunełów. 

Operując metodą ściśle naukową, ana- 
lizuje autor kwestję brody i wąsów. Przy- 
tacza nawet wynik ankiety, którą podjął 
był pewien uczony francuski wśród krew- 
nych i znajomych, na temat: 


„DLACZEGO PAN NOSI BRODĘ LUB 
WĄSY?" 


Wśród odpowiedzi było 9, które 
brzmiały poprostu: „żeby ukryć brudną 
bieliznę”, 12 — „żeby uniknąć golenia“, 
6.— „ponieważ jestem żołnierzem“ (7), 
1 — „ponieważ byłem żołnierzem” (?!), 
65 — „bo tak chce moja żona“. Dwanaś- 
cie odpowiedzi, jako nierzeczowych, uczo- 
ny słusznie pomija, gdyż autorowie ich 
wcale zarostu nie posiadali, 

W dalszym ciągu zwraca profesor uwa- 
ge na kształt nosa ukochanego. „Ducho- 
wo upośledzone jednostki mają nosy ma- 
łe i tzw. zadarte (ryc. 7 i 9). Podob- 
no tego samego mniemania-o nosach mę- 
skich był niejaki Vevey, a zgodną z nim 
opinję w tej mierze wyrazić mieli: Caru- 
zo, Kiepura i Darwin, „Nos sępi lub mał- 
pi zdradza tępotę, wewnętrzną dyshar- 
monję i złe przymioty. charakteru" 
(ryc. 8). Teraz sprawa uszu. „Uderza- 
jąco małe uszy wskazują na nieprzyjemne 
duchowe lub też fizyczne usterki” (vide 
ryc. 10 i 12).:. „Ludzie z uszami, jak wska- 
zują ryc. 17 i 18 również nie powinni być 
zaślubiani”» Oczy mętne, zaspane zdra- 
dzają charakter ospały! (ryc. 14), Oczy 
śapiowate natomiast świadczą o utajo- 
nych złych namiętnościach (ryc. 15). 

Wreszcie autor zajmuje się sprawą 
temperamentów. Tutaj należy ostrzec 
czytelniczkę, że jeżeli dziadek jej ukocha- 
nego był melancholik, babcia choleryczką, 
ojciec — sangwinikiem, a mama flegma- 
tyczką, to — zdaniem prof. Gerlinga — 
ukochany żadną miarą nie zasługuje na 
względy: będzie to pospolity matoł, czyli 
pólsłówek, 

Jaka szkoda, że nie podaje nam autor 
temperamentów swoich przodków. Mu- 
siała to być wspaniała galerja! 


E, M. Schummer 


OBUWIE 
SPORTOWE 
Z FIRMY 
„KOMISPOL*” 


Za kilka dni rozpoczyna się wielki sezon sportów zimowych. Cała Warszawa i pół Pol- 
ski wybiera się do Zakopanego i do Krynicy, by podziwiać zawody na lodzie i na śniegu. 


Ileż pań zakłopotanycb: gdzie znaleźć piękny, wygodny i trwały kostjum sportowy? 


Oto modele firmy BOGUSŁAW HERSE w Warszawie. 
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ZU W OO OO O O ZOO ZONE ONE 
: DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ. 

z OSTATNIA NOWOŚĆ TEATRALNA z 
z ik = 
: „Noc Sylwestrowa : 
E STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO = 
- wyszła w odbitce książkowej. 
E Do nabycia we wszystkich większych księgarniach. Z 
E E E A NGO GA OLE 
CO CZYTA Ć ? Gunnarsona: „Siedem dni ciemności“, 
EWA W ARCE Uptona Sinclaira „Król Węgiel* oraz 


PRZEKŁADY I ZNÓW PRZEKŁADY 


Przed nami stosy nowych przekładów 
beletrystyki cudzoziemskiej. Książki te 
wypełniają witryny czytelń, sklepów księ- 
śarskich, przedostają się nawet do bibljo- 
tek publicznych o charakterze kulturalno- 
oświatowym. Dobrze, gdy są to „Budden- 
brockowie' Tomasza Manna albo Gusta- 
wa Flauberta „Szkoła serca“. To ostat- 
nie dzieło poprzedził wstępem Jan Paran- 
dowski. Wysoki poziom beletrystyczny 
reprezentują jeszcze powieści: Gunnar 


W. B. Maxwella „Fernanda“. 


Pojawiły się nowe utwory Johna Re- 
tcliłfe'a: „Nena Sahib“, „Ukochana żona 
Maharadży*. Tłomacz zapewnia, że autor 
ten łączy w sobie właściwości pisarskie 
Wallace'a i Poe' go. „Ukochana żona Ma- 
haradży* ma odtwarzać „groźne wstrząś- 
nienia rewolucyjne w lndjach*, czyli że 
osnuta jest na temacie bardzo aktualnym. 
Joana Lowell'a „Kolebka na głębinie”, 
Filipa Macdonalda „Zemsta Detektywa”, 
W. J. Locke'a „Obyczaje Marka Ordeyna“, 


Roberta Hichensa „Ogród Allaha“ zawsze 
znajdą czytelników, lubiących lżejszą lek- 
turę. Włączyćby należało do tej rubryki 
aczkolwiek na niższym poziomie i Hall'a 
Caine'a „Ahaswera* — „Triumf najszczyt- 
niejszej etyki i samoofiary“, „Ogród udrę- 
czeń“ — Guido da Verona „Teresę Des- 
queyroux' Franciszka Mauriac'a, „Kle- 
opatrę — demona rozkoszy“ Henryka 
Bartheza oraz C. van Vechtena „Raj mu- 
rzynów”. 

Znakomity powieściopisarz amerykań- 
ski Teodor Dreiser nazwał powieść Thorn- 
tona Wildera pt. „Most San Luis Rey* 
„jednem z największych dzieł obecnej do- 
by“. Książka ta uzyskała nagrodę 50 ty- 
sięcy dolarów i uchodzi za arcydzieło li- 
teratury amerykańskiej. 

Wiedeńscy krytycy zachwycają się 
twórczością Franciszka Wertla, poety, be- 
letrysty, dramaturga. Mamy więc w pol- 
skim przekładzie jego powieść pt. „Tajem- 
nica człowieka“. Dobrą firmę literacką 
posiada w Niemczech Józeł Roth. Może- 
my zapoznać się z jego talentem przez 
dwa tomy: „Zipper jego ojciec" oraz 

„Ucieczką bez kresu”. 

Powieści, nowel autorów polskich uka- 
zuje się coraz mniej. Czy nie należałoby 
się zastanowić nad tym taktem? Nie le- 
ży to przecież w interesie kultury narodo- 
wej, by zanikła u nas zupełnie twórczość 


oryginalna. 
BC. 


Chirurgja Kosmetyczna znie- 
kształceń NOSA 


Dr. Dyonizy NELLIN, Filtrowa 63. 0d 5—7w. 


P. Hanka Ordonówna, 
wybitna artystka scen re- 
wjowych, została wybrana 
na Balu Mody Królową 
Mody na rok 1931.. 


P. Stanisława Karlińska, 
popularna gwiażda naszej 
rewji, zdobyła na Balu Mo- 
dy I-szą nagrodę w „kon- 
kursie firm"na najpiękniej- 


szą toaletę. 


Toalety obydwu laureatek zostały wykonane w firmie 


BOGUCHWAŁ MYSZKOROWSKI 


Przybranie głowy p. Stanisławy Karlińskiej i p. Hanki Ordonówny (jak również wszystkich uczestniczek konkursu) przygotowała firma 


H. ZAREMBA, Nowy Świat 37. 
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P.Vera Bobrowska, 
Królowa Mody na 


rok 1931, w Wy- 
kwininej toalecie 
ze znanej firmy 
Maison Gousstn 
Cattley — „Vogue“ 
Plac Trzecb Krzy- 


ZY T2 


IV 
I 


Uczesanie p. Very 
Bobrowskiej wyko- 
nał p. Alex, dyrek- 
tor firmy Antoine 
de Paris, Mazo- 


wiecka 12. 


P. Vera Bobrow- 
ska miała przybra- 
nie głowy: z firmy 
H- Zaremba, 
Nowy - Świat 7. 


Z prawej strony u dołu widzimy wysoce arty- 
styczne pantofelki z zielonej giemzy inkrusto- 
wanej złotem na pięknych nóżkach p. Very 
Bobrowskiej, wykonane przez najwykwitniej- 
szy magazyn obuwia Lucjana Leszczyń- 
skiego, Nowy Świat 34. 


Wnukom o prapra- 


dziadku 


Ciekawy życiorys żołnierza i obywate- 
la nakreślił „wnukom o prapradziadku'* 
gen. Józefie Wasilewskim znany krytyk 
literacki, publicysta i moralista Zygmunt 
Wasilewski, redaktor „Myśli Narodowej“. 
Życiorys ten nie jest tylko pamiątką ro- 
dzinną. Obchodzi on szersze koła naszej 
inteligencji. Dotyka wprawdzie życia jed- 
nej rodziny, lecz na losach jej możnaby 
odszukać charakterystyczne znamiona by- 
tu i pracy społeczności polskiej w minio- 
nem stuleciu. Stare rody szlacheckie, 
związane z ziemią, służyły ojczyźnie bro- 
nią,- inteligencją, wiedzą, tworzyły ka- 
dry lekarskie, adwokackie, inżynierskie, 
urzędnicze, 


Gen. Józef Wasilewski, wychowaniec 
szkoły rycerskiej Stanisława Augusta, 
kształcony na koszt państwa, odbył wszy- 
stkie wojny swoich czasów, W r. 1912 do- 
stał się do niewoli. Pełnił odpowiedzialne 
funkcje jako oficer frontowy, administra- 
cyjny, pedagog wojskowy. Był komendan- 
tem Zamościa. Posiadał dekoracje „Virtuti 
Militari”, „Legion d'honneur". Nie chwa- 
lił się nigdy swemi czynami wojennemi, 
Notował sucho, sumarycznie: „walczyłem 
we Włoszech" w Legionie g:n. Dąbrow- 
skiego. Był pod Gdańskiem. Ożenił si: 
już w późnym wieku, bo i jakże mogło 
być inaczej! Gnany z wojny na wojnę, 
czyż miał możność myśleć o założeniu ro- 
dziny? Pozostawił po sobie troje dzieci. 
Dla dzieci tych musiał przełamać się we- 


G. BOLDINI, ZNAKOMITY ARTYSTA-MALARZ, 

SŁYNNY PORTRECISTA, ZMARŁ W PARYŻU. 

BYŁ ULUBIONYM MALARZEM PAŃ Z WIEL- 
KIEGO ŚWIATA 


wnętrznie: chodziło o danie edukacji sy- 
nom i córce. Zwrócił się więc do swego 
śnębiciela ks. Konstantego z prośbą, któ- 
ra była przyjęta dosyć ozięble. Syna gen. 
Wasilewskiego, Leonarda, umieszczono w 
kadeckim korpusie w Kaliszu. Z tych 
czasów pozostały właśnie listy, pisane 
przez generała do syna. Dały one inicja- 
tywę Zygmuntowi Wasilewskiemu do 
bliższego zapoznania się z duchowością 
protoplasty. Generał był wycuowany w 
szkole rycerskiej: jżgo mentalność urobiła 
się na racjonalizmie osiemnastego stule- 
cia. W parze z tym racjonalizmem szedł 
realizm polityczny. Red. Zygmunt Wasi- 
lewski słusznie podkreśla: 

„Tem też tłumaczy się przezorność w 
walce politycznej takich „klasyków*, jak 
Czartoryski, Lubecki albo Jan Śniadecki, 
którzy rozumieli, że romantyzm jest prą- 


ZYGMUNT WASILEWSKI 


dem nie tylko literackim, lecz zmieniają- 
cym zasadniczo postawę Polaka wobec za- 
gadnień życia objektywnie realnego," 

Wybuch powstania listopadowego dał 
właśnie wyraz przewagi romantyzmowi 
nad klasycyzmem. „Mężowie typu gen. 
Wasilewskiego z przerażeniem patrzeć 
musieli, gdy ruch 1830 r. stawiał na kartę 
instytucje państwowe już zdobyte"... do- 
daje autor. Nie sądzone mu było dożyć 
do chwili smętnego trjumfu swojej racji: 
tragedji wysiłku rewolucyjnego. Gen. 
Wasilewski zmarł d. 29 stycznia 1831 r., 
kiedy rewolucja znajdowała się w naj- 
większym napięciu. 

Dalsze losy rodziny? Praca inteligen- 
cka z dnia na dzień z pełną świadomo- 
ścią jednak, że są — kim byli: odpowie- 
dzialnemi dziedzicami za losy narodu. 
Poczucie odpowiedzialności tak żywe w 


warstwach inteligenckich, pochodzenia 


` szlacheckiego stanowi piękną cechę byto- 


wania nietylko rodu Wasilewskich, lecz 
wogóle tej sfery. Ich też w pierwszym rzę- 
dzie powinna zaciekawić ta prosta, wzru- 
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Z TOW. ZACHĘTY 


TEODORA DĄBROWSKA: 
ZOFJA DĄBSKA, PŁASKORZEŹBA BRONZ 


2000000000000000000000000000000000000000000000000000 


szająca książka. Mówi przecież o rzeczy 
najważniej, o więzi rodzinnej, pojętej 
tak, jak powinno się ją pojmować, by 
pielęgnować zdrową tradycję narodowego 
trwania, 


E: 


HUMOR 


Lekarz: — Przy tak silnym kaszlu nie 
powinien pan ani palić,-ani też pić piwa, 
wina a tembardziej wódki. 

Pacjent: — Wolałbym, żeby mi pan 
zabronił — kasłać... 


— No, Kaziu, pocałuj ciocię. 
— Po co? Przecież nic złego nie zro- 
biłem. 


>e 
>r 


— Jeszcze tylko jedno pytanie, — rzekł 
agent ubezpieczeniowy przy wypełnianiu 
polisy. — Jakiej marki posiada pan sa- 
mochód? 

— Nie mam wcale samochodu. 

— O, to źle. Żałuję bardzo, ale nasze 
towarzystwo nie ubezpiecza przechodniów: 
ryzyko byłoby zbyt wielkie. 


Katar, 
niemiły gość, 
jest słusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
często do poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jest, aby już 
pr najmniejszych o- 
znakach kataru, a również 
każdego innego zazię- 
bienia, zażywać natych- 
miast oryginene tabletki 

y piriny. 


Istnieje tylko jedna 


R 
Każde opakowanie i każda tabletka oya 
nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem BA R. 
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KUCHNIA ZARZĄD: JAN OSTROWSKI (ZAST. PREZ.), ST. KABOT (PREZES) 
Fot. J. Malarski 3 A. GRABAŁOWSKI (SKARBNIK) 


W ROKU 1874 została założona przy ul. Krakowskie Przedmieście 8 w Warszawie restauracja pierw- 
szorzędna pod firmą LIJEWSKI, która wkrótce dzięki sprężystej organizacji, wyborowej kuchni, 
grzecznej i szybkiej obsłudze potrafiła sobie zdobyć szerokie koła przyjaciół wśród najlepszych sfer 
stolicy i ziemiaństwa. Wówczas już hasło. „IDZIEMY DO LIJA“, znane było wszystkim w mieście, 
kiedy chciano smacznie zjeść, dobrze wypić i wesoło spędzić wieczór. Przez całe 57 lat firma 
LIJEWSKI znaną była z wyborowej kuchni, niskich cen, doskonałych win i grzecznej obsługi, to też 
nic dziwnego, że „LlJ”* cieszył się zawsze poparciem! I dzisiaj firma „LIJ“ cieszy się wielką popu- 
larnością i poparciem stolicy, ziemiaństwa 
i sfer wojskowych. Idąc za postępem czasu, 
zarząd popularnej restauracji „LIJ* umila 
czas swym gościom, dając od 12 w nocy 
rewję znakomitych krajowych i zagranicz- 
nych artystów, zaś we dnie od godziny 12-ej 
do 5-ej pop. smaczne obiady w cenie 
? złote 50 gr. (Podczas obiadów muzyka). 
atem: 


SMACZNA KUCHNIA 
MUZYKA — REWJA— TAŃCE 


RESTAURACJA jjj 


WARSZAWA, 
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 8 
Telefon 666-66 i 209-04. 

ODDZIELNE POKOJE DO PRZYJĘĆ I ZABAW 


' 


SZATNIA BUFET 
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NOWY FILM „PORUCZNIK ARMAND* 


NAPOLEON I JEGO GWARDJA PRZED ' REŻYSEREM SIDNEYEM FRANKLINEM PODCZAS ZDJĘĆ DO FILMU „PORUCZNIK AF MAND* 


Szlakiem dziesiątej muzy 


(..Serce na ulicy“ — „Rycerze mroku“ — 

Pierwszy film „Syreny“ — Ramon No- 

warro w filmach śpiewanych „Monte Car- 
lo“ — Jeanette Macdonald o ruletce) 


Już w końcu bieżącego miesiąca uka- 
że się na ekranie jednego z największych 
kin stolicy wielki film reżysera Juljusza 
Gardana (wytw. Leofilmu pod kierunkiem 
p. Marji Hirszbeinówny) p.t. „Serce na 
ulicy”, 

Motywy, na których osnuli scenarzyści 
reż. Gardan i Anatol Stern ten film, wy- 
snute są z powieści ‘Stefana Kiedrzyń- 
skiego „Serce na ulicy”. 


Rolę główną rosjanki odtwarza No- 
ra Ney, której partnerami są Kazi- 
mierz Junosza-Stępowski i Zbyszko Sa- 
wan. Postać tę, tak samo, jak inne figu- 
ry powieści, trzeba było odpowiednio na- 
świetlić i wpleść w specjalnie skonstru- 
owaną akcję. Za zgodą autora poczynio- 
no głęboko sięgające zmiany w powieści, 
którą przeniesiono na ekran w ten sposób, 
że skorzystano jedynie z niektórych jej 
Iragmentów. Nie jest to więc nawet t. 
zw. wolna przeróbka, tylko samoistny 
film, zbudowany na motywach powieści i 
oparty na postaciach głównych tego fa- 
scynującego romansu. 

Reż. Bredszneider wespół z p. Lisow- 
skim i znanym artystą filmowym B. 
Szwarcem zrealizowali film z życia wiel- 
komiejskiego p. t. „Rycerze mroku”. Film 
ten ma niebawem się ukazać w jednem 
z kin. 

Pierwszy film realizowany przez Tow. 
Syrena-Record jest już na- ukończeniu. 


Scenarjusz p.t. „Shańbiona* napisał Ana- _ 


tol Stern. Realizację filmu podjęli Józef 


Z RAMONEM NAVARRO W ROLI GŁÓWNEJ 


Rosen i Michał Waszyński, główne role 
kobiece grają Malicka i Modzelewska. 


Ramon Novarro, znakomity odtwórca 
„Poganina'”, na zapytanie, dlaczego się 
tak późno zdecydował wystąpić w filmie 
śpiewanym, tak odpowiedział: „W dobie 
filmu niemego byłem już znanym i, po- 
chlebiam sobie, lubianym aktorem, Pier- 
wsze filmy mówione i śpiewane wyszły 
głosowo tak kiepsko, że bynajmniej nie 
podziałały na mnie zachęcająco. Widzia- 
łem kilku znakomitych aktorów w pier- 
wszych filmach mówionych.. Jakiż był 
efekt? Oto z winy nieudoskonalonych 
jeszcze wówczas aparatów do zdjęć 
dźwiękowych, głosy tych aktorów brzmia- 
ły okropnie, co im napewno nie przy- 
sporzyło sławy. Przyznam się szczerze, 
że udział w śpiewanych obrazach nęcił 
mnie bardzo. Niecierpliwiłem się wprost, 
chcąc wykorzystać moje wartości wokal- 
ne i zużytkować tak starannie niegdyś 
wyszkolony głos, lecz mimo wszystko po- 
stanowiłem czekać, Wreszcie nadszedł 
ten tak długo wyczekiwany moment. Po 
próbach dźwiękowych, które wypadły do- 
skonale (małą taką próbą była również 
jedna piosenka, śpiewana przeze mnie w 
„Poganinie*”), objąłem rolę w wielkim fil- 
mie „Porucznik Armand'. Gdy rozpo- 
cząłem właściwą pracę przy nakręcaniu, 
byłem zachwycony, do jakiej perfekcji zo- 
stąły już doprowadzone aparaty, notujące 
dźwięki i wtedy dopiero oceniłem, jak so- 
wicie opłacało się czekanie. 


Jeanette Mac Donald, urocza, Ee 
wdzięku bohaterka świetnego filmu Erne- 
Sta Lubitscha „Monte Carlo", w jednym z 
wywiadów wypowiada swoje zdanie o ru- 
lelce. Sądzi ona, że życie filmowców da- 
je tyle wrażeń, iż sensacje, jakie daje 
hazard, są zbędne. Film dźwiękowy za- 
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stępuje świetnej gwieździe filmowej w zu- 
pelności ruletę, gdyż — jak powiada — 
fakt, że wszystko się udało przy zdjęciach 
filmu dźwiękowego, jest tak samo rzeczą 
szczęścia, jak to, że kulka pada na od- 
powiedni numer w ruletce, 


A film „Monte Carlo" istotnie udał się 
znakomicie. Jest to, zdaje się, najlep- 
szy  dźwiękowiec amerykański, Obok 
„Drogi do raju” stanowi on rewelację 
w dziedzinie filmu. Przed „Monte Car- 
lo" bowiem i „Drogą do raju” próby sfil- 
mowania operetki lub stworzenia nowego 
typu filmu o charakterze prawie operet- 
kowym nie mogły być brane pod uwagę. 


Tadeusz Kończyc 


A 
USUWA. NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć prośćki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować I wy- 
rażnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
| naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po B sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dia których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w tor 
mie tabietki (2 tabietki odpowiadają jednemu 
proszkowi) Opakowanie po 20 tabletek 1 el. 60 gr. 
"ądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO. 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


„ADRIA. 


Nowe wielkie przedsiębiorstwo 
Kawiarniano-Dancingowo- 
Kabaretowe w Warszawie 


Już oddawna intryśowała War- 
szawę trudna do sprawdzenia wia- 
domość, że jakieś nowe konsorcjum 
polsko-włoskie ma niebawem otwo- 
rzyć w stolicy wielkie przedsiębior- 
stwo kawiarniano -dancingowo - ka- 
baretowe, urządzone z niebywałym 
przepychem, pomyślane z rozma- 
chem naprawdę amerykańskim. 

Dziś możemy już stwierdzić z ca- 
łą pewnością, że wiadomość ta ani 
trochę nie była przesądzona. 

„Adria“ — tak bowiem będzie 
się nazywał ten nowy wytworny 
przybytek uciechy i radości — już 
w dniu 7 lutego r.b. otworzy swe 
podwoje w. niedawno zbudowa- 
nym wspaniałym gmachu Riunione 
Adriatica di Sicurta przy ul. Mo- 
niuszki 10. 

Nie od rzeczy będzie tu nadmie- 
nić, że gmach ten, będący prawdzi- 
wą ozdobą stolicy, powstał przede- 
wszystkiem dzięki energji i duże- 
mu zmysłowi organizacyjnemu dyr. 
L. Kopytowskiego, który i nowej 


imprezie nie odmówił swojego po- ` 


parcia, przeznaczając dla „Adrii“ 
na siedzibę ogromne podziemia i 
część parteru gmachu przy ul. 
Moniuszki 10. 

Dzięki uprzejmości naczelnego 
architekta p. inż. Edwarda Ebera 
oraz jego współpracowników p. p. 
architektów Jerzego Gelbarda i 
Edwarda Seydenbeutla wysłannik 
nasz miał możność dokładnie za- 
poznać się z tym nowym lokalem 
rozrywkowym, 

„Adria” składa się zasadniczo 
z dwuch lokali 

Na parterze mieści się duża sala 
kawiarniana (na 300 osób) w stylu 
wiedeńskim z czytelnią gazet i coc- 
tail-barem oddzielona żywopłotem 
z kwitnących kaktusów od pierwsze- 
go w Warszawie ogrodu zimowego 
pod szklanym dachem. Mnóstwo 
kwitnących kwiatów, egzotyczne 
ptaki, piękny wodotrysk w marmu- 
rowym obramowaniu oraz dyskret- 
nie rozmieszczone światła pozwolą 
tu gościom szukającym miłego na- 
stroju spędzić wiele naprawdę 
przyjemnych chwil. 

Z kawiarni wygodne marmurowe 
schody prowadzą na dół do lokalu 
przeznaczonego na dancing familij- 
ny, zajmującego całe podziemie te- 
go wspaniałego gmachu. 

Już na pierwszy rzut oka lokal 
czyni na nas imponujące wrażenie, 

Przez ogromny hal i wspaniale 


urządzoną szatnię wchodzimy do 
sali dancingowej. 

Jest to ogromna sala mogąca po- 
mieścić 900 osób ulokowanych wy- 
godnie w lożach (niektóre mogą po- 
mieścić około 30 osób) rozmieszczo- 
nych dokoła sali; piękne złocone 
stropy opierają się na 10 marmuro- 
wych kolumnach; ściany wyłożone 
artystyczną boazerją z amerykań- 
skiego orzecha; pośrodku sali mie- 
ści się parkiet dla tańca, wokół par- 
kietu podłoga wyłożona płytami 
gumowymi grubości 1 cm, co wy- 
twarza specjalne wrażenie wygody 
i komfortu; znajduje się tu również 
estrada dla popisów artystycznych. 
Dużą atrakcją będzie tu również 
pierwszy w Warszawie bar amery- 
kański, który gości swoich uraczy 
takimi specjałami jak cola-cocca 
(napój z orzecha indyjskiego), ice- 
cream-soda (lody zwodąsodowąjitp. 

Jest tu jeszcze jeden coctail-bar 
przy specjalnej loży przeznaczonej 
na występy dla oryginalnych sił ar- 
tystycznych. 

Całość urządzona z niebywałym 
przepychem. Siedem tysięcy dy- 
skretnie umieszczonych lamp elek- 
trycznych i liczne reflektory stwa- 
rzają z tego lokalu jakiś zaczaro- 
wany świat z bajki: wrażenie potę- 
śują trzy pierwszorzędne orkie- 
stry — oryginalna argentyńska, 
jazz-bandowa i salonowa. 

Potężne agregatory z filtrami za- 
pewniają ciągły przepływ świeże- 
go powietrza należycie ogrzanego. 
Dość powiedzieć, że w salach głów- 
nych powietrze zmienia się w ciągu 
godziny 5-ciokrotnie, zaś w kuchni 
i ubikacjach gospodarczych 15-to- 
krotnie. 

Higjena i czystość nadzwyczajna. 
Własne lodownie i odpowiednie 
urządzenia pozwolą wytwarzać na 
miejscu lód, lody, wodę sodową i tp. 

Urządzenie tego lokalu koszto- 
wało przeszło miljon złotych. 

Organizatorem przedsiębiorstwa 
jest p. Franciszek Moszkowicz, 
twórca i współwłaściciel słynnej 
„Bagateli* lwowskiej, gdzie stawia- 
ły pierwsze kroki znane gwiazdy 
rewji polskiej, — wielki miłośnik 
teatru i przyjaciel świata aktorskie- 
go. Firma zatrudnia przeszło 100 
pracowników. 

Życzymy „Adrii“ zasłużonego 
powodzenia. 


Adria 
AANA 
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Do dzisiejszego numeru nasze- 
go pisma dołączamy dla naszych 
Prenumeratorów, którzy opłacili 


prenumeratę za styczeń, jako 


pierwsza, tegoroczną, 
bezpłatną premię 
świetną, wesołą powieść 


H. G. WELLSA p. t. 


"ONO F =" 
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Premją za mies. luty będzie powieść 
znanego amerykańskiego autora 
B. TARKINGTONA 
„GENTLEMAN 
z INDIANY" 


Upraszamy P. T. Prenumerato- 
rów, by dla zapewnienia sobie 
następnej premji czemprędzej 
wpłacili prenumeratę za miesiąc lu- 
ty (na prowincji ZŁ 7.— w War- 
szawie Zł. 6-—). 
Premie i pismo wysyłamy tylko 


po wpływie całkowitej prenu- 
meraty za każdy miesiąc zgóry. 


WPŁY W 
OVOMALTINY 


Jlość białych cia] Zawartość 
łek krwi w 1mm3 |Hemoglobiny 


Ów PASTYLKACH. ` 


Ba nabycia wa wszystkięń aplet 5.200.000 


TAM KUPUJCIE! 


m 


100.000 


potrzebne są w okresie rekonwalescencji 
nowe siły do szybkiego wyzdrowienia. 
Wskutek braku apetytu spożywa się 
zmniejszoną ilość pokarmów, brak ten 
uzupełniać należy przez spożycie 


OVOMALTYNY. 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


* W KSIĘGARNI 


M. ARCT o 


- MisstewePIWĄ, PORTER i WÓDKI 


MAGERGŚCH 4 SCHIELE + 


Jest to skoncentrowana spożywka spo- 
rządzona ze świeżych jaj, mleka i wy- 
ciągu słodowego. Przyjemna w smaku, 
lekkostrawna zawiera witaminy, węglo- 
wodany, tłuszcz i sole odżywcze po- 
trzebne do odbudowy organizmu. Przy- 
gotowanie Ovomaltyny jest bardzo 
łatwe: wystarczy rozpuścić dwie łyżki 
Ovomaltyny w filiżance ciepłego mle- 
ka i dodać cukru do smaku. 
PRZYBORY PODRÓŻNE Do nabycia we wszystkich aptekach 
GALANTERJA SKÓRZANA i drogerjach. 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 maRszatkowsa 108 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


WSKA WYTWÓRNIA Tpy 
A A 
- HSZĄŁKOowSKA 129 TEL" 


Próbki i broszury wysyła bezpłatnie 
Sj Dr. A. WANDER S. A., KRAKÓW—K. 


OTvŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 


ZABURZENIA W | RAW IENI ORZEWLEWŁE UPOR- 
ŻYWE ZAPADCIA STÓLCA ORAL NADMIERN 


NY TRYBU ŻYCIA, usuwa -SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z xosuTniEm] SPRZEDAJĄ ABTEKJ 
i SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY SKŁAC 

Aotena A GĄSECKIEGO, wWaRSzAwIiE UL FRETA 16 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk, Galewski i Dau, Warszawa 


30 


OONOGNOCGNOCONOONOCNOCNOONOCONOCNOCNOCNOCUOONOCUNOCNOONOONOCNOGNOO 


Chorzy idą po poradę do lekarza. — Każdy zaś postępowy rzemieślnik znajdzie 


NIEZBĘDNĄ PORADĘ 


w życiu codziennem i każdego czasu w prasie zawodowej. Nasze czasopisma fachowe redagują specjaliści, którzy za- 
znajamiają czytelnika z najnowszemi zdobyczami techniki i postępami organizacji zawodowej jak niemniej z ustawodaw- 
stwem przemysłowem i socjalnem. 


LEKARSTWEM NA BOLĄCZKI ZAWODOWE 


1. Dla fryzjerów jest: 
ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU CECHÓW FRYZJERSKICH RZ. POLSKI 


„POWSZECHNA GAZETA FRYZJERSKA“ 


dziewiąty rok istnienia 


dwutygodnik, wychodzący na 1. i 16 każdego miesiąca. Jedyne tego rodzaju pismo zawodowe w Polsce, bogato ilustro- 
wane, dodaje w<ładci kolorowe najaowszych fryzur jako ścienne ozdoby zakładów. Kwartalnie tylko 5,— zł; półrocznie 
9,50 zł.; rocznie 18,— zł. 

2. Dla krawiectwa męskiego i damskiego: 


ORGAN ZWIĄZKU CECHÓW KRAWIECKICH RZ. POLSKI 


„PRZEGLĄD KRAWIECKI'" 


siódmy rok istnienia 


miesięcznik, wychodzący na 15. każdego miesiąca, najwięcej rozpowszechnione czasopismo zawodowe w Polsce, dodaje 

dwa razy do roku na wiosnę i lato oraz na jesień i zimę bezpłatnie albumy mód oraz Ścienne żurnale wielkości _ 
93X70 cm. dla krawiectwa męskiego, a na życzenie w to miejsce specjalny żurnal książkowy „Costumes Man- 

teaux'' dla krawiectwa damskiego, w każdym numerze kroje męskie i damskie dla abonentów wykrojki po niskich ce- 

nach. Kwartalnie tylko 5,—zł.; półrocznie 9,50 zł; rocznie 18,— zł. 


3. Dla stolarzy: 
ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH CECHÓW STOLARSKICH 


„PRZEGLĄD STOLARSKI" 
piąty rok istnienia 


dwutygodnik, wychodzący na 1. i 16, każdego miesiąca. Jedyne tego rodzaju pismo zawodowe, przynosi na zmianę 
komplety rysunków meblowych i budowlanych z rysunkami detalicznymi naturalnej wielkości, bogato ilustrowane, bez- 
płatny dodatek „Młody Stolarz*, obejmujący kalkulację, księgowość, rysunki itp., corocznie dogodny „„Kalendarz Kie- 
szonkowy:' z licznemi tabelami, obszernym działem zawodowym i informacyjnym oraz wyczerpującym notatnikiem, 
kwartalnie tylko 6,— zł; półrocznie 11,40 zł.; rocznie 21,60 zł. 


' 4. Dla metalowców: r 
ZAWODOWY ORGAN MONTERÓW, ŚLUSARZY, INSTALATORÓW i BLACHARZY 


„WARSZTAT METALOWY“ 


piąty rok istnienia 


miesięcznik, wychodzący na 5. każdego miesiąca, bogato ilustrowany, rysunki i detaliczne wzory, corocznie dogodny 
„Kalendarz Kieszonkowy* z licznemi tabelami, obszernym działem zawodowym i informacyjnym oraz wyczerpujscym 

nc r j s A yiny yczerpujscy 
notatnikiem, kwartalnie tylko 3,— zł.; półrocznie 5,70; rocznie 10,80 zł. 


5. Dla malarzy i lakierników: 
ORGAN ZWIĄZKU CHRZEŚĆ. CECHÓW MALARSKICH i LAKIERNICZYCH RZ. POLSKI 


„GAZETA MALARSKA“ 


czwarty rok istnienia 


miesięcznik, wychodzący na 10. każdego miesiąca, jedyne pismo zawodowe w Polsce, bogato ilustrowane, dodaje koloro- 
we wkładki z modnemiwzorami, dodatek dla uczniów „Barwa i Rysunek*', corocznie dogodny „Kalendarz Kieszon- 
kowy'' z licznemi tabelami, obszernym działem zawodowym i informacyjnym oraz wyczerpującym notatnikiem, kwart. 


tylko 4,50 zł.; półrocznie 8,55 zł; rocznie 16,20 zł. 
DLA STAŁYCH ABONENTÓW BEZPŁATNA PORADA PRAWNA I FACHOWA! 
Skuteczny dział reklamowy dla stałych dostawców! 
Bezpłatne numery okazowe wysyła: 


„PAR“ Polska Agencja Reklamy — Poznań, Al. Marcinkowskiego 11 


P. K. O. Nr. 201 195. 


Czasopisma nasze odznaczono na P. W. K. w Poznaniu, wielkim srebrnym medalem. 
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Nowa premia książkowa 


EE EE 


dia Prenumeratorów „ŚWIATA” 


Prenumeratorzy „Świata” często mają kłopoty w wyborze lektury dla swoich Dzieci. Chcąc ułatwić 
im wyszukanie i nabycie odpowiednich książek, uzyskaliśmy od wydawnictwa „Książki Różowe—Książki 
Błękitne” nowe powieści dla dzieci i młodzieży które powinny być atrakcją pod każdym względem. 


Cena tych książek.dla naszych prenumeratorów została znacznie zniżona: 


„Książki Różowe”, dla dzieci do 
lat 9 prenumerata za 2 książki mie- 
sięcznie tylko Zł. 1.80 wraz z przesyłką. 


Najbliższe nowości 
z „KSIĄŻEK RÓŻOWYCH”: 


Krzemieniecka Lucyna: 
„idzie Nowy Roczek” 
Gentil-Tippenhauerowa W.: 
„„Bajki Murzyńskie” 
Hohendlingerówna Halina: 
„Chorągiewka na dachu” 
Reutt Marja: „Pierwsza lalka” 


| 


9 — 14 prenumerata za 2 książki mie- 
sięcznie tylko Zł. 1.80 wraz z przesyłką, 


Najbliższe nowości 
z „KSIĄŻEK BŁĘKITNYCH”: 


Edmund: 
„„Zwycięzcy bieguna” 
i „Ludzie elektryczni” 
Piasecka Julja: ,„Harcerze” 
Wittlin Tadeusz: „Noweie” : 
Musset de Paweł: 
„Pan Wicher i Pani Ulew' 


„Książki Błękitne”, dla dzieci od 
Jezierski 


Tak „Książki Różowe“ jak i „Książki Błękitne" są wydawane bardzo estetycznie. Za- 
wierają liczne doskonałe ilustracje. Oprawa kartonowa. Są to przeważnie 
oryginalne utwory polskie. Przestrzegana jest czystość języka. 


Sądzimy, że P.T. Prenumeratorzy z zadowoleniem powitają uzyskaną przez nas zniżkę na prenumeracie tak warto- 


„Fotograf Polski” 


ARTYSTYCZNIE ILUSTROWANY 
MIESIĘCZNIK FOTOGRAFICZNY 
Organ Polskiego T-wa Miłośników Fotografji Stowarz. Fotografów 


Zawodowych w Warszawie, Lwowskiego Towarzystwa Fotogra- 
ficznego, Stowarzyszenia Fotografów Wielkopolskich, Klubu Mi- 


łośników Fotografji w Łodzi—pod redakcją St. Schónfelda.. 


Pismo, ilustrowane poświęcone szerzeniu sztuki fotograricznej 
w Polsce i podnoszeniu jej artystycznego poziomu, przezna- 
czone przedewszystkiem dla fotografów amatorów. Przynosi za- 
równo wiadomości początkowe o technice, optyce, posiłkowa- 
niu się sprzętem fotograficznym, jak również rozważania dla 
wytrawnych amatorów, przegląd prasy krajowej i zagranicznej, 
przepisy i t. p. Każdy numer zawiera artystyczne reprodukcje 


prac najwybitniejszych fotografów krajowych i zagranicznych. 


Numery okazowe na żądanie bezpłatnie. 
Warunki przedpłaty: kwartalnie z odnosze- 


niem lub przesyłką zł. 4.—, zagranicą zł. s.—, półrocznie z od- 

noszeniem lub przesyłką zł. 8.—, zagranicą zł. 10—, rocznie 

z odnoszeniem lub przesyłką zł. 15.—, zagranicą zł. 20.—. 
ADRES ADMINISTRACJI 
Warszawa, ul. Czackiego Nr. 3/5, 


tel. Nr. 656-34. Konto P. K. O. Nr. 4832 


ściowych wydawnictw i pośpieszą z zamówieniami. 
Dla Prenumeratorów także dawniej wydane,ksiażki 
tego wydawn. są do nabycia w cenie prenumeraty 


„OGNIWO” 


organ Związku Zawodowego Nauczyciel- 
stwa Polskich Szkół Średnich. Wychodzi 
co miesiąc z wyjątkiem lipca i sierpnia. 
Prenumerata roczna 8 zł. Członkowie 
Związku Zaw. Naucz. Pol. Szk. Średnich 
otrzymują „Ogniwo bezpłatnie. 


ADRES ADMINISTRACJI i REDAKCJI — 
WARSZAWA, CHMIELNA 49 m. 3. Tel. 727-02. 
Konto w Pocztowej Kasie Oszczędności 3122. 


„OGNIWO: czytają wszyscy, którzy interesu- 
ją się najnowszemi prądami w dziedzinie na- 
uczanla i wychowania w Polsce i zagranicą. 
„OGNIWO“ podaje sprawozdania o pra- 
siepedagogicznej, dziełach i pod- 
ręcznikach polskich i obcych. 
„OGNIWO: omawia zarządzenia władz szkol- 
nych, sprawy zawodowe, zamieszcza informa- 
cje prawne w sprawach szkolnych i nauczy- 
cielskich, rejestruje ważniejsze objawy z życia 
nauczycielstwa a przedewszystkiem Związku 
Zawodowego Naucz. Polskich Szkół Średnich. 


Cennik ogłoszeń: cała strona — Zł. 150.—. 
us strony — Zł. 75.—, 1, strony — Zł. 40— 
Strona zewnętrzna okładki 20% drożej. 
Biurom 25% rabatu, poszczególnym kli- 
jentom 15% w wypadkach nadzwyczajnych. 


, Warszawa 


